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Abisynia zapłacia porozumienie
jakie Mussolini osiągnął z Edenem

LONDY, (ATE). — W  związ- 
zu z zakończeniem rokowań 
m ir, Edena z Mussolinim prasa 
angielska poświęca wiele 
wynikom p en rak tacy j rzym ­
skich.

Korespondent rzym ski „Tl- 
m es‘a“ donosi, że Kjyą włoskie 
sadzą, ze rozmowy min. Edena 
z Mussolinim m iały ogólny cha 
m kter i przyczynią się niewąt­
pliwie do ustalenia tom iuły po 
rozumienia. Rzeczoznawcy obu 
stron omówili sytuacje w spO' 
sób w yczerpujący i w  atmosfe­
rze zupełnej szczerości. Co się 
tyczy ansrelsKO - niemieckiego 
układu morskiego, to no u y ja ś  
nieniach, złożonych przez m.ni 
stra  Edena. rzad włoski przy­
szedł do przekonania, że Anglja 
nie ma zamiaru oddalać sie od 
Francji i W łoch aby rzucić się 
w obiecia Niemiec. Poza tem

sprawozdawca dziennika zazna 
cza, że opozycja Wioch wobec 
tiąk tara  londyńskiego nie mia 
ła tak ostrych form, jak opozy 
cia Francji.

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Teleyraph’' donosi, że w 
wyniku lozmów td e n a  z Musso 
linim rząd włoski rpocztewa się, 
że Anglja wyw rze nacisk na ce 
sarzą Abisynii, aby skłonić go 
do ustępstw. Sytuacja musi być 
całkowicie wyjaśniona, a W ło­
chy muszą otrzym ać należytą 
satysfakcje.

K o resp o n d en t d y p lo m a ty cz n y  „N ew s 
C h ro n icie"  donosi, że  oo ro zm o w ach  
M ussolin lego z E denem  n iebezp ieczeń  
s tw o  w o jn y  w  A bisyn ii z d a le  się  b y ć  
zażeg n an e .

W ed łu g  doniesień , o trzy m an y ch  
p rz e z  ten  d z ienn ik  z A ddis A beby 
rz ad  A bisyn ii le s t  sk ło n n y  do  u- 
s tę p s tw  o c h a ra k te rz e  gosp o d arczy m , 
ale  nie po lity czn y m . P o d o b n o  ALisyn

!a  zg ad za  sle  ba  b u d o w ę p o y tze z  sw e  
te ry to r iu m  linii k o le jo w e j R tór po ­
łą c z y  ko lo n ie  w łosk ie  Som ali i  E ry ­
tree , lecz  dom aga  sie, a b y  ochrona  
p o licy jn a  te l  lln]l b y ła  p o w ie rzo n a  
w o jsk o m  ab isvńsk im .

W  A ddls A beble p an u je  w  I jłc z y m  
ciągu  r a s t r ó j  n ep rężo n y . W  ciągu  o-

-taćn lch  dni w ie lu  W łochów  opuściło  
sto lice . W  n a jb liższy cd  dn iach  m ają  
od lecu ać  n as tęp n e  p a r tie  o b y w a te li 
w łosk ich .

K< re sp o n d en t d y p lo m a ty czn y  „D ai­
ly Viail" w y ra ż a  pog ląd  że  koulllk t 
w ło sk o  - ab isy ń sk l zosianke uregu io - 
w a n y  w d ro d ze  pokojow e].

U p a ł y ,  u p a ł y .
ustgpuie, 
:!. Węzo*

(Jpal w  W arsżaw ie  nie 
d a ją c  sie  d o tk liw ie  w e  Z n ajd  
ra j o  godzin ie  7-ej ra.no b y ło  już <C 
s t. p o w y że j zera , p rzed  po łudniem  
zaś 41 s t. w  SiOńcu k 2 t  st, w  cieniu.

P IM  p u e w id u ie  u p a ły  du ki-f.ca 
c ze rw c a . W  lipcu m a b y ć  ty lk o  d e r  
ło i pogodnie. D eszczy  n a leży  sie  spó 
d z iew ać  w  drugie! po łow ie  llpca.

lut siu ukazał nowi numer
„Wesołych Wiadomości1*

Doniosła debata w Sejmie nad ordynacją wyborczą

Zagwarantowanie praw Świata Pracy
Sejm obecny nie obradował 

dotychczas podczas tak wielkie 
go upału, jak wczoraj. Nic więc 
dziwnego, ze mimo, iż toczyła 
sie dyskusja około spraw tak 
ważnych, jak nowa ordynacja 
wyborcza, nad w szvstkięir gó­
rowało wyczerpanie.

Na sali przysłuchuje sie obra

Oddział, skłsdająty sin z 400 bandytów
na miaslo wpobliżu kopalni złotadokonał napadu

LONDYN. (ATE). Z Tokio 
donoszą: .Aiencja ..Kokutsu'1 po 
daje, że oddział złożony z 400 
uzbrojonych bandytów pod do 
wództwem znanego przywódcy 
partyzantów  cnińskich Hen-Su- 
Juna napadł na miasto Dojun- 
czan, wpobliżu którego znąjdu

ją się kopalnie złota, naieźące
do towarzystwa mandżurskie­
go.

Bandyci pu krótkiej walce 
wyparli ochronę policyjną, któ­
ra musiała się wycofać straciw 
szy kilkunastu zabitych.

kładników pracujących w zarzą 
dzie kopalni Japończyków, spa 
lill budynki, zdemolowali ma­
szyny i zabrali 20.000 dolarów 
w złocie.

W ładze mandżurskie w yzna­
czyły za głowę Hen-Su-Juna

Bandyci uprowadzili jako za w ysoką nagrodę.

Pola pod ochrona w o js k i
S c b o t a ż  ro ln ik ó w  na U k r a in ie  r o z s z e r z a  się

MOSKWA, 26.6 — Sabotaż 
rolny na Ukrainie przybiera co 
raz szersze rozmiary.

(W całym  szeregu okręgów 
Zanotowano wypadki niszczenia 
zbóż na pniu. Na Ukrainie połu 
dniowej w  rejonach chersoń- 
skim. wozniesieńskim 1 holowa 
niewskim chłopi skosili znaczna

ilość pszenicy, ukryw ając ją w 
swcfich zagrodach 

W  rejonie berezańskim aresz 
towano członka kolektywu rol­
nego, który  obcinał kłosy. W 
obwodzie Dniepropletrowskim 
aresztowano za to samo wieś- 
niacztce. Skazano Ja na trzy  la­
ra więzienia. W  kolektywie jnfl 
Postyszew a aresztowano dwie

wieśniaczki, przy których zna­
leziono trzy worki obciętych 
kłosów pszenicy.

W ydano zarządzenie, aby na 
polach bez przerw y czuwały po 
iterunki, ochraniające zboze. 
W  wielu miejscowościach wy­
budowano specjalne wieże u- 
chronne celem stałej obserwa­
cji pól.

Wielka fabryka w płomieniach
Setki robotników pozbawionych pracy

Z Łodzi donosża nam  o włel 
kim pożarze, który wyrmchl w 
fabryce „Pierw sza'1 w Rudzie 
Pabianickiej,

Zapaliła się suszarnia i ozlen 
z gwałtowna szybkością roz­
szerzał się, ogairniajac inne za 
budowania fabryki. Dc chwili

poza suszarnia płonęły już wy 
kończalnie i farbiarnJa 

Na m iejset pożaru przvbvłv 
wszystkie oddziały łódzkiej 
straży  ogniowej, które przez 
cztery godziny wałczyły z roz 
szalałym żywiołom. Dopiero o 
świcie udało się DCżar zlojulł-

zjawienia sie s ttaży  ogniowej zować.

Młodociany podpalacz w więzieniu
Z Torunia donoszą nam, że 

policja osadziła w wiezieniu pod 
palaczy, którzy w zesziym ty ­
godniu podpalili Jom mieszkal­
ny Aleksandra Stankego. we 
wsi Gotelpa,

Jak stwierdziło dochodzenie,

noćpalaczem jest 14-letni Józef 
Gawloch. wychowanek Stanke-
go

Chłopiec przyznał sle do wl 
ny, przyczem  oświadczył, że 
S ta rk ę  namówił go do podłoże­
nia ognia.

Jak obliczają, s tra ty  sięgają 
do miijona złotych Fabryka 
jest jednak ubezpieczona. Nara- 
zie zakłady będa unieruchoirio 
ne. wskutek czego 800 robotni­
ków pczostaje bez pracy.

dom tylko mała grjioa posłów, 
której skład ulega coraz to im 
nym zmianom. Drzwi do ogro­
du sejmowego otwarte są na 
oścież. Grupkami spacerują po 
ogrodzie posłowie, szukając na 
daremnie cienia. Galerja niemal 
pusta, gdvż trudno wytrzym ać 
w dusznej sali obrad

N A STR Ó J ZM Ę C Z E N IA
Nastrój zmęczenia panował 

niepodzielnie. Nikt nie przery­
wał przemówień. Najmocniej­
sze nawet słowa nie wywoływa 
łv namiętności.

P o  za ła tw ien iu  Spraw  fo rm alnych , 
m iędzy Innem! w y k lu czen ia  posłów  
k o m u n is ty czn y ch  C hęcińsk iego  I lg n ą  
s iaków ny  na m iesiąc  z posiedzeń , za  
zach o w an ie  się  na  puprzed n lem  p o s łt  
dzentu , w  sposób  u w ła c z a ją c y  po­
w ad ze  Sejm u, m arsza łe k  S w lia lsk l 
udzielił g łosu  pos. Podosk iem n , re fe ­
re n to w i p ro jek tu  o rd y n a c ji w y b o r­
cze j.

M ów ce w  sposób  s ta n o w c z y  z ap rz e  
czy i. Jakoby  celem  p ro jek tu  b y ło  za ­
p ew nien ie  g rup ie  rz fe z ąc e ], w ię k sz o  
ścl w  no w y m  p arlam en c ie . D la  tego  
celu  w y s ta rc z a ją c a  Jest ob ecn a  o rd y ­
n ac ja . M ów ca w sk az a ł dale}, że  p rz ed  
ło żo n y  p ro je k t s ta r a  stę  b y ć  ja u  n a j­
b a rd z ie j sp raw ied liw y m . NU odpow la  
d a ją  w ięc  p ra w d z ie  w iadom ości, że  
m iasto  je s t  u p rz y w ile jo w an e  w  s to ­
sunku  do w si. W e w sz y s tk .c h  c zę ­
śc iach  k ra )»  p rz y p a d a  na  jea n eg o  po  
słfi m ulej w ię ce j i k a  sama Ilość fflle 
szk ań có w .

Dyskusja miała charakter ro t 
praw y politycznej. Przem aw ia­
li naioov’ażniejsi posłowie opo­
zycyjni, by niejako po raz  ostat 
ni przekonać BB., że projekt 
nowej ordynacji jest szkodliwy, 
nieodpowiedni i naieży go grun 
townie zmienić, albo wogóle od 
niego odstąpić.

Oczywiście, że przemówienia 
te nie m ogły nikogo przekonać, 
chociażby dlatego żę sprawa 
nowej ordynacji wyborczej by­
ła zgórv przesadzona.

Jedynie grupa robotnicza B. 
9 . zdołała przeprowadzić pew-

Dzieci w  zatopionej szKole
Katastrofalne skutki burzy w  Angljl

LONDYN. (ATE). W czoraj 
nad Anglja przeszły niezwykle 
gwałtowne burze, które dały się 
najbardziej we znaki w  Anglii 
południowe', oraz Anglji środ­
kowej i w W alii

niesień, trzv  osoby zosta 'y  za 
bite i  10 odniosło rany.

W  miejscov'ości Bątheaston 
(hrabstwo Somerset) powódź 
w yrządziła poważne szkody. 40 
dzieci wraz z nauczycielami nie 
mogło opuścić gmachu szkolne 

W jdłup dotychczasowych' do go aż do nadejścia północy.

ne zmiany w projekcie. Zwraw 
la wczoraj uwagę w kuluarach 
obecność przywódcy ZZZ. JO” 
dizeja Moraczjpwsklono. który 
odbył naradę z wicemarszał­
kiem Carem.

Bezpośrednio lg  reieradf za 
brał glos pos. Mądeyski. który 
w Imierat1 grupy robotniczej 
BB. wniósł poprawki, przawidu 
jące zwiększenie udziału przed­
stawicieli k iss r  pracujaccJ-.
Przewidują oae ttozial robotni* 
czych i pracowniczych *wiąx- 
ków zawodowych w k o le g ia t  
wyborczych, ustalających kart 
dydatów na posłów. „
DO GŁOSU DOCHODZI OPÓZYCJA 

W dyskusji ple-wszy .zabrał |*o* 
pos. Nledzlałkowsitl (PPS), który bfd 
nil pról ik.ł, wulanoneBO praaa F r »  

W Imieniu Klubu Narodowagt p fW  
mawiał pot Ryl ursia kioiy wyww 
dzlł, te  projett ordynacll wyborczdj 
jest sprzeczny z Konstytucją, X 9** 
zbawię szerokie mary pras- wynof 
czych że zamiast wyborów możnan 
urządzić zjazdy starostów. CfV 
jewodów, albowiem ordynacie dala 
w rc lk ie  uprawnienia wtauzy admini­
stracyjnej.

S ko le t wszedł Ha tryhtfttć pdC. RS* 
ta) (St;-. Ludowe). Mówca ęćw ladezw 
te  watka przenóst się z tej aall gozje- 
luaziej. W carym araju odbywaj* «ć  
wiece przaełw prolektowanej ordya*. 
cjl. Przekreśla ona prawa nabyte. Jefś 
z krzywdą dla cblauw r t r ł w n u j i  
k tó .t powi =uJ< ra  „autawm tai or­
dynacji. będzie karykattir .

Na ten- marezałaL Św itam i ztrst, 
dzik przerwę.

Na posiedzeniu iłopohtd»lewem 
przedstawicieli maiejszytW kiubów 
wypowieaziell się również przeciw a  
dyr.acll B R  

Drobny tneydem rosegrtk bv  pod- 
ozas Przemówienia nosłu K«mualśtyet 
nego Rosenberga. Mówca zaczął flióe 
wić o wypadkaoh na Wołynia. Mar­
szalek przywaf wał go t.gykreipt* 
do porządku, nwraeafąe uwefe, b\ 
mówił na temat. Gdy .”>omnwnla ttie 
pomogły, lrarszałez rdeorjł mówcy 
głos. Pus. Rosenberg nie ehctzi opu­
ścić trybuny, i 'znosząc demomtfacvl 
ne okrzyki. WkoHcu został przez 
sfraż tnarszalHowską wyniesiony z sa 
tt om-ad 1 wykluczony na Mlesląć Z 
posiedzeń,

W Imieniu B. B. przemawiał wke- 
marszafek Car. który zbljałac zarzuty 
opozycll. poomóśł, że prtHeift ordyna­
cji zmierza do głebJlfwł or*«»UdOwy 
społeczeństwa, do stworzenia -owc­
zo nastawienia wobec oaństwt. Wice- 
n-arsznWt C a r STdkar tizasadoDn*1! 
ąia tre«cl nrolektu w wwłatlraeb z nb 
VtA-vot, o^wlartczeń Mars-ałka Pił- 

Wylnłftł td Plrtwla 0 SŻkfr 
wpływie oartyuifCiWa. 

Wieczorem po wyeterpantn frofefbl 
mówoÓT/ została zak.tńczona dyfMśła 
o~'>Iua. D ziś Sejm prZyetąpł do MCzł 
gółowej debaty nad projektem osdy* 
nacji wyborczej do M M ,

ZiiJki i i  kii: sAdrla'1, „Atlantic11, „Śwlt,(- 
lub „Bagatela**.

dla Czytelników „O atntau h Wladcnedci Sralrcwakich"
W ażn y  ty lk o  w dniu ?7  cze rw ca  1935 r.
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Kto winien śmierci dwojga ludzi?
K ie r o w c a  s a m o c h o d u  i c y k lis tk a  p od s ą d e m  opirsji

Łamy pism pełne były nieda 
wno sensacyjnych sprawozdań 
z przebiegu śmiertelnej kata* 
strofy, w której zginęła zna* 
na w szerokich kolach para mai 
żeńska.

L-koliczności, w których wy* 
dar:vła się katastrofa, były na* 
stępujące:

Szosą łowicką mknęło auto, 
w którem łącznie z kierowcą 
znajdowały się trzy osoby. W  
pewnej chwili kierowca do* 
strzegł przed sobą, jadącą zygza 
kiem cyklistkę, która nie zważa 
ła na sygnały. Zbliżywszy się 
na niewielką odległość — 
rowerzystka skręciła nagle 
w lewo tak, że kierowca, skrę* 
ciwszy też gwałtownie w lewo— 
wpadł wraz z autem do rowu. 
Skutki upadku były tragiczne. 
Para małżeńska poniosła śmierć 
na miejscu, zaś kierowca, ratu*

I’ąc życie cyklistki, odniósł cięż 
:ie obrażenia ciała.

Epilog dram atu? Rowerzyst* 
kę pociągnięto do odpowie* 
dzialności za to, iż nieprzepiso* 
wą jazdą wywołała katastrofę.

W  związku z tą sprawą nasu 
wa się szereg refleksyj. Powta* 
je bowiem pytanie, kto pow i­
nien ponieść odpowiedzialność 
za śmierć tych dwojga ludzi i 
ciężkie okaleczenie kierowcy? 
Uratowana rowerzystka, czy 
ten, który ją wyrwał z objęć 
śmierci? Ciekawe to zagadnie* 
nie oddajemy pod sąd opinji 
publicznej, przyczem zwracamy 
się do ogółu Czytelników z 
prośbą, by w poruszonej kwe* 
stji wypowiedzieli się w treści* 
wych listach. Nie wątpimy, iż 
zagadnieniem tem zainteresuje 
się świat sportowy w pierw* 
szym rzędzie i z tych sfer ocze* 
kujemy na liczne głosy.

Ankietę rozpoczynamy od 
wywiadu, udzielonego naszemu

sprawozdawcy przez znanego 
prawnika i zamiłowanego tury* 
stę * sportowca, adw. Ignacego 
Ettingera.

—  Ja k ie  Jest z a p a try w a n ie  pana  
m ecen asa  w  k w estii o d pow iedzia lno ­
ści za  k a ta s tr to fe  w y ż e j o m aw ia n ą?

—  M uszę p rz y zn a ć  — z ac zą ł nasz  
ro zm ów ca, że  zag adn ien ie  Jest fra ­
p u jące  1 p o siada  n iew ątp liw ie  don io ­
słe  zn aczen ie . J e s t  k w e s tią  b e z s p o r ­
ną, że  ro w e rz y s tk a  Jechała n iep ra w i­
dłow o, że  ludzie, k tó rz y  zginęli są 
ofiaram i je j lekkom yślnośc i, jed n a k ­
że  są  p ew n e  ale, zn ie w a la jąc e  a o  głęb  
sze] ana lizy  zagadn ien ia.

K ierow ca  sam ochodu, u jrz a w sz y  
na śro d k u  sz o sy  n iep raw id ło w o  ja d ą ­
cą  p an ien k ę  — n iew ątp liw ie  zd aw a ł 
sob ie  sp raw ę , k iedy  usiło w ał ją  w y ­
m inąć, że  n a raż a  sieb ie  i to w a rz y sz y  
na p o w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o , chcąc 
jed n ak  u ra to w ać  ży c ie  ro w e rz y s t­
ce  —  sk ręcił, a nie w jech a ł na nią. 
T o  b y najm niej do jego  obow iązków  
nie na leża ło  i to b y ł ty lk o  odruch  do­
breg o  se rca , za k tó re  jego  to w a rz y ­
sze  i on sam  ciężko  odpokutow ali. 
G d y b y  k ie ro w ca  n a jech a ł na  ro w e ­
rzystkę, jad ą cą  n iepraw idłow o —

b y łb y  on w o ln y  od k a ry  n a w e t je ś li­
b y  Ją zab ił, g d y ż  p o w in n a  ona b y ła  
b y ć  p rz y g o to w an a  na to . że  n ie o p a ­
n o w a w szy  ku n sz tu  Jazdy  na ro w e ­
rze , w y b ie ra  s ie  na  p rz e ja ż d ż k ę  sz o ­
są  1 p rz ez  to  n a raż a  się  na n ieb ez­
p ieczeń stw o . W y n ik a ło b y  z tego, że 
k ie ro w ca , będ ąc  n ie jak o  u p o w ażn io ­
ny  do p o św ięcen ia  je j ży c ia  d la u r a ­
to w an ia  sw eg o  ż y c ia  1 to w a rz y sz y , 
nie b y ł o b o w iązan y  do  w ym ijan ia  
row erzystk i z narażen iem  się na n ie­
bezp ieczeństw o .

J e s t  rz e c z ą  zu p ełn ie  b e zsp o rn ą , że 
na jech an ie  n a  ro w erzy stk ę  nlczem  
ni© g ro z iło  sam ochodow i, lecz b y ‘o 
ty lk o  p o łączo n e  z n ieb ezp ieczeń ­
stw em  d la  te j m łodej panienki. W n io ­
sek  s tą d  Ja sn y : K a tas tro fa  w y d a rz y ­
ła się  p rz y  ra to w an iu  ży c ia  ro w e ­
rz y s tc e , a  w ięc  p rz y c z y n a  w y p ad k u  
w znaczen iu  n raw n em  b y ła  n ie n ie­
u m ie jętn a  jazd a  cy k listk i, lecz  p róba 
u ra to w an ia  jej p rz ez  k iero w cę  od 
n iechybnej śm ierci.

D la tego  uzn aćb y  na leża ło , iż s y tu ­
ac ja  p rzedstaw ia  się podobnie do 
w yp ad k u , k ied y  ra tu ją c  sam obójcę, 
k tó ry  rzu c ił się  do w ody, ra tu ją c y  
trac i życie. N iedoszły topielec, o ile 
p rzy p u śc im y , że z o s ta ł u ra to w an y

o sta te cz n ie , m a m o ra ln ie  na sw en . su ­
m ieniu tego , k tó ry  go  ra to w a ł, lecz 
k a rn ie  za  śm ierć  jeg o  odp o w iad ać  
nie m oże.

T ak  ró w n ież  je s t  w  te j sp raw ie !
R o w e rz y s tk a  w  d anym  w y p ad k u  

sp o w o d o w a ła  śm ierć  tych , k tó rzy , 
ra tu ja c  Ją — pośw ięcili sieb ie . D z ia ­
łali oni dob ro w o ln ie  I m ieli m ożność 
p o św ię c a jąc  ro w e rz y s tk ę , ra to w a ć  
sw o je  ży c ie . K arn ie  za  ich śm ierć , 
w y d a je  się. o d p o w iad ać  n ie pow inna.

W niosek  p o zorn ie  je s t  n ie sp raw ie ­
d liw y , gd y ż  n ie d a je  sa ty s fa k c ji tym , 
k tó rz y  pośw ięcili sieb ie . Z drugie] zaś  
s tro n y  nie je s t  słu szne , aby  człow iek , 
k tó ry  sieb ie  n a raz ił, na  n ieb ezp ie ­
czeń stw o , m ia ł k a rn ie  o d p o w iad ać  za 
to , że  k to ś się  nad  nim  u lito w a ł.

P rak ty czn ie  rzecz b io rąc  —  ro w e ­
rz y s tk a  pow inna  się  c ieszy ć , że z a ­
m ias t śm ierc i — pó jdzie  ew en tu a ln ie  
do w ięzien ia .

Na tem rozmowa urwała się, 
bowiem adw. I. Ettinger zmu* 
szony był pośpieszyć na rozpra 
wę, w której występował w cha 
rakterze rzecznika oskarżonego.

Wzywamv świadków, którzy widzieli

masakrę kobiety pod pociągiem
a o y  d li ś w ia d e c t w o  p r a w d z i e

Jan Maniak, aresztowany na 
”1. Podwale w dniu 20 b. m.. w 
z wiązku z tragicznym zgonem 
ood kołami pociągu służącej z 
Góry Kalwarji Czesławy Golc- 
iównv. — o czem donosiliśmy, 
zosta.ł po przesłuchaniu w 
17-ym komisariacie — zwolnio­
ny.

Pan Maniak zgłosił sie do na 
szej Redakcji i opowiedziaf 
przebieg tragicznego wypadku: 

— Krytycznego dnia udałem 
sie z d. Golejówną, którą zna- 
bm  zaledwie trzv  tygodnie, do

AJA MAŁEJ W OKANDZIE...

Przygoda narzeczonego
(A. E.) Kiedy m ężczyzna  

jest zakochany, to strasznie go 
ciągnie d.o umiłowanej. Zawsze 
chciałby ja mieć przy sobie.

Tak też bvło z panem Kazi­
mierzem Nowakiem, który ma 
posadę woźnego w oewnem biu 
rze.

Otóż pan Kazimierz, będąc 
od pewnego czasu po słowie z 
Jadzia Zabkówną, poczuł gwał 
łowna tęsknotę za swą wybran 
ka i postanowił do ni£j zatele­
fonować. Ujął wiec słuchawkę i 
nakręcił odpowiedni numer.

— Hallo! — odezwał sie gło 
sik  kobiery.

— Jadziu, dzień dobry! — 
zawołał pan Kazimierz, — Tak  
sie za tobą stęskniłem, jak kot 
za sznerką. A serce tak mi pi­
ka. jak klapa od śmietnika!

— Ależ...
~  Chciałaś pewnie powie­

dzieć: Ależ niedawnośrny sie
widzieli“ ? To prawda, ale już 
chciałbym znowu na twoje py­
sio popatrzeć. Znakiem tego 
bardzo jestem zakochany.

— Przecież...
W iem. wiem! Zamiarowa 

powiedzieć: ..Przecież k tr -  
dy jeden m ężczyzna kłamie"? 
Może tak i jest, ale ja to praw­
dę mówię. Ile razy cie wspomi­
nam, tyle  razy mi stoi, Jadziu, 
twój obraz przed oczyma. T y l­
ko jedna rzecz powiem ci w se­

krecie: że ta twoja matka, to 
sekutnica jakich mało.

— A ch!!!
— Nie denerwuj sie Jadziul 

ko, przecie prawdę mówię. Ma­
ło powiedzieć: „sekutnica" . 
Przecie to cholera, że drugiej 
takiej pod słońcem niema! Sta­
re to, zgryźliw e, prawdziwa te­
ściowa. Chetniebym naurągał 
temu babsztylowi, ale przez mi 
łość do ciebie, to sie nawet do 
tej w iedźm y uśmiecham. No, 
bądź zdrowa, Jadziu. Zaraz do 
ciebie przyjdę, bo już siódma!

Pan Kazimierz zamknął biuro 
i pedem pobiegł do narzeczo­
nej.

Drzwi otworzyła mu sama pa 
ni Ząbkowa.

—  Dzień dobry mamie  —  

rzekł grzecznie pan Kazimierz.
—  Czy jest Jadzia?

— Nie spiesz sie tak Kaziu!— 
odparła pani Ząbkowa dziwnie 
słodkim głosem. — Przecież do 
piero co, zdaje sie, przez tele­
fon z nia mówiłeś, prawda? 
Otóż m ylisz sie, kochanku. To  
ja byłam przy telefonie, a nie 
ładzia. A teraz oberwiesz, łaj­
dakui

Pani Ząbkową chwvciła trze 
paczkę ze ściany i krzycząc:  
Masz za cholera, masz z. a se- 

k u t n i c e w y m i e r z y ł a  przyszłe  
mu zięciowi doraźna sprawie­
dliwość.

Poszła za to na trzy  dni do 
paki. i

Gocławka. W pewnej chwili to 
warzyszka moją chcąc przejść 
przez tor kolejowy, wpadła pod 
nadjeżdżający pociąg, który w 
tej chwili jechał z gwałtow­
na szybkością. Zanim zdążyłem 
sie zorientować, co sie stało, po 
ciąg sie zatrzym ał, pozostawia­
jąc na torze zmasakrowane 
zwłoki ofiary tragicznego w y­
padku. Świadkami katastrofy 
były dziesiątki osób, znajdują­

cych sie przy torze kolejowym.
Straszny ten wypadek tak na 

mnie podziałał, że przez parę 
dni chodziłem jak nieprzytom- 
ny“.

Jednocześnie p. Maniak za­
znacza. że alkoholu zupełnie nie 
używa i prosi wszystkich swiąd 
ków tragicznego wypadku o 
zgłoszenie sie do Redakcji i zło 
zenie swych zeznań w tej tra­
gicznej sprawie .

Siekierą rozpłatał głową
Straszna zbrodnia starca

Dramat rozegrał się we wsi 
Zawady pow. ostrołęckiego. Je 
go smunym bohaterem jest 63* 
letni Jan W yrębek, którego Sąd 
Okr. w Łomży skazał na 10 lat 
więzienia z pozbawieniem praw 
publicznych i honorowych za 

dokonanie zabójstwa swego sy 
na, Apolinarego.

Tragiczną chwilę poprzedziły 
następujące okoliczności. Przed 
kilku laty oskarżony ze szczup* 
łych swych zasobów dał syno* 
wi pewną sumę, aby poszedł w 
świat szukać chleba. Zgodnie z 
wolą ojca — Apolinary ruszył w 
drogę. Był we Francji, a następ* 
nie przebywał w różnych dziel* 
nicach Polski. Wreszcie wrócił 
do domu, ale nie sam. Apolina* 
ry ożenił się i wraz z połowicą 
stanął na progu ojcowskiego 
domu.

Stary ojciec niezbyt chętnie 
przyjął młodą parę, tem więcej, 
że Apolinary domagał się na 
wstępie odpisania sobie części 
gospodarki. Ojciec sprzeciwił 
się i to, było właśnie źródłem 
ciągłych niesnasek rodzinnych, 
wzajemnych szykan i nienawiś 
ci. Na tem tle kiełkowała u Ja* 
na W yrębka od jakiegoś czasu 
myśl zgładzenia syna.

W  dniti 7 grudnia ub. r. os* 
karżony wraz z synem udał się 
do lasu państwowego, celem do 
konania kradzieży sosny W  
czasie piłowania drzewa zacięła 
się piła. Apolinary oburknął oj* 
ca i odepchnął go. Kiedy nastę 
pnie nachylił się, by poprawić 
położenie piły — oskarżony na 
myślał się chwilę, poczem zadał 
cios synowi ostrzem siekiery w

głowę. Następnie przy pomocy 
młodszego syna, Franciszka, 
który tam nadszedł, zaciągnął 
umierającego do domu i oddał 
go pod opiekę synowej, żony 
denata. W  kilka godzin po zaj* 
ściu Apolinary zmarł.

Sąd, rozważywszy tę sprawę, 
stanął na stanowisku, iż dość 
brutalne i niegodne syna postę* 
powanie względem rodziców — 
było jego stałem postępowa 
niem. Inaczej rodzice go nie wy 
chowali i do tego przywykli. 
Jeśli do tego dodać, że w środo 
wisku, do jakiego zaliczyć trze 
ba W yrębków , kulturalny stosu 
nek członków rodziny do siebie 
nie jest zjawiskiem codziennem, 
to przyjść należy dd wniosku, 
że gburowata uwaga Apolina* 
rego pod aresem ojca i nawet 
odepchnięcie go nie może sta* 
nowić czynnika, uzasadniające* 
ao silne wzruszenie duchowe. 
Sąd zatem uznał, iż W yrębek 
działał z premedytacją i skazał 
go r.a 10 lat więzienia, mając je* 
dnak na uwadze niskie pobud* 
ki zbrodni (chęć uwolnienia się 
ze względów majątkowych od 
natarczywości syna) orzekł po* 
zbawienie skazanego praw.

N a rzecz wdowy i dwojga nie 
letnich dzieci — Sąd zasądził 
480 zl.

Niezadowolony z wyroku — 
starzec odwołał się do wyższej 
instancji. W  najbliższym cza* 

sie sprawa znajdzie się na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego '

fWesoły Kącik i

7  L IC Y T A C JI OD 35 ZŁO TY C H  
^ g a r n i tu r y  m ęskie, p a lta  w iosenne, 
p łaszcze  letnie, N ow y Ś w ia t 59 — 51.

CZY W A R T O  BYC 
P IĘ K N Ą ?

Wierzcie mi piękne panie, że 
niezawsze dobrze być piękną.

Są chwile w życiu pięknej ko 
biety, kiedy z całego serca prze* 
klina swą urodę.

T aką właśnie chwilę przeżyła 
piękna Gizella, która razem z 
ciotką Klotyldą zajmowała w 
hotelu pokój na drugiem pię* 
trze.

W  hotelu tym pewnej nocy 
wybuch! pożar. G dy się piękna 
Gizella obudziła cały budynek 
stał w  ogniu i wyjście było od* 
cięte.

Ale na szczęście dwóch dzie) 
nych strażaków po drabinie do 
tarło do okna. W skoczyli do 
pokoju, spojrzeli na piękną Gi 
zellę, spojrzeli na ciotkę Klotyl 
pokoju, spojrzeli na piękną Gi 
zelli.

— Ja ją wyniosęl — krzykną) 
pierwszy. — Ty bierz tą drugąl

— Niema głupichl — ryknął 
drugi. — Zawsze się za młode 
łapieszl Ja tylko antyki dźwi* 
gam! Tym razem nie ustąpięl

— Panowiel — jęczała prze* 
rażona Gizella — Prędzej 1 Palę 
sięl

— M y też! — krzyknęli dzie) 
ni strażacy i jednocześnie wy* 
ciągnęli ręce po Gizellę.

— Ktoś musi zaorać ciotkę’
— łkała Gizella.

—On weźmie 1 Ja tylko pa* 
nią!

— Ja też.
Spojrzeli na siebie wściekle
— Ciągniemy supełkil
Ale nie mogli ciągnąć, bo ża> 

den z nich nie miał chusteczk’ 
do nosa.

—Niech pani sama wybierze’
— krzyknął pierwszy strażak 
—Kto z nas ma panią wynosić

— Panowiel — łkała Gizella,
— Obydwaj jesteście śliczni, ko 
cnani, cudownil W ynieście 
mnie, bo się piekęl

— M usi pani wybrać!
— T enl — wskazała Gizella 

pierwszego z brzega.
— T o tak? — obraził się dru­

gi. — Dobrze! Niech panią wy 
nosi! Ale ]a ciotki nie tknę! O r 
mi zawsze same ciotki zostawia! 
Dosyć mam tego!

Biedna Gizella załamała ręct 
z rozpaczy. Bez ciotki nie chcia­
ła się ruszyć.

— Panowiel — jęczała. — Co 
będzie, co będzie?

Ale strażacy się uparli.
— Ciotkę niech on dźwiga! 

D osyć mam ciotekl
“  Ja też!
— W ięc zostaniemy razem , 

spalimy się w kupie.
Strażacy usiedli sobie spokoj* 

nie i wyjęli papierosy. I wów­
czas dopiero zerwała się ciotka:

— Brać ich! — krzyknęła.
Złapała jednego ze strażaków

na ręce i skoczyła do okna.
Przerażona Gizella poszG v 

jej ślady. Z drutnm straż-' - a 
na,rękach skoczyła za ciotką!

I teraz powiedzcie piękne pa 
nie, czy warto być piękną?

Poco? Zeby w czasie pożaru 
wynosić strażaków?

Stanowczo nie warto!

N apoleon Sądefr
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■ OGŁOSZENIA LEKARSKIE ■
Or. med. G R O S G LIK

W EN ERY CZN E I PŁCIOW E  
p rzy jm uje  w  leczd lcach :

M arsza łk o w sk a  104 i Z lo t l  44 
od 9 r. do 9 w iecz. N iedz. do  12

Dr. med. I i .  R r a J e w s K i
   P Ł C IO W E

W e n e r y c z n e ,  s k ó r y .
p rz y jm u je  w sw o je j p ryw ntn . Lecznicy  
( hm le lna  56. od  8 r. - 9 w. N iedziela  

do 1. Tel. 267-52.

D r. L. L E W I N
W ENERYCZNE 1 
9 w . T łom ackie  
N iedziela 9 — 3.

PŁ C IO W E . 9 r. ~  
2, róg  B ielańskiej.

P ŁU C A  i SERCE
S en a to rsk a  28-30

Rentgen Odma sztuczna..  Po r ada  w r a z  
z prześwie t leniem.  W e z wa n ia  na 

miasto do chorych,  te'efon 593-33.

Niezwykle karjery gwiazd filmowych

Miał  być d e n t y s tą
N a jp ię k n ie js z y  chłopiec — R a m o n  N o y a r r o

m m *

W m a ł e j  m ie ś c in ie  m e k s y k a n  Ich m yśli. O tw ierałem  oczy. Z ro zu n u t

L ecznice w en ery czn e  i p łciow e

SENATORSKA 10 i O R LA  3
9 rano 9 wiecz.  bez p r ze rwy .  
Kobiety p r zy jmuj e  l ekar ka  2 — fi.

Lecznic i Chłodna 24
Wen er ycz ne  s s ór pe  płciowe.  

D e n t w t y k a .  OJ  9 rano do 9 w'ecz.  
w  niedziele i święta od 1-ei pop.

Lecznica TWARDA 4
W ENERYCZNE. SKÓRNE.

PI C IO W E.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej

Dr. m ed.
(pi-’v pl. 
Pet lir i M

5 H M
T eatralnym).

S en a to rsk a  8
W en e ry cz n e

dróg moczowych,  płciowe.

U i z n i d  D-ra
Al. Je rozo lim ska  36, 
n łęiow e. x r. Ili 

N iedziela 8 — 5

« 1 USM A H A
W ener.. skó rne

w. b tz  
Pan ie  I

p rzerw y . 
-  7.

skiej Durango urodził się dnia 
6 lutego 1899 roku Ramon Sa* 
maniegos. Ojciec jego był den* 
tystą, matka zaś nauczycielką 
muzyki.

— Będziesz dentysty — pow 
tarzał ojciec małemu Ramono* 
wi. Lecz Ramon iuż jako dziec* 
ko zdradzał zamiłowanie do mu 
zyki.

M atak spostrzegła, że jej syn 
m a  talent, postanowiła więc, by 
nie zgasła w nim „iskra Boża". 
W iedziała z doświadczenia, jak 
ciernista droga wiedzie do sła* 
wy — wierzyła iednak święcie, 
że Ramon przezwycięży przesz* 
kody i dopnie celu.

Jako 12 letni chłopiec w ym ykał się 
Ram on z dom u 1 co niedziela udąw at 
się do m iejscow ego k ab are tu  „V enta 
del P unal" , gdzie m yląc sp ry tn ie  czuj 
ność p o rtje ra , zasiadał gdzieś w  k ąci­
ku 1 rozm arzonym  w z.ok lem  śledził 
ruchy tańczących,.,

K iedy m iał 15 ia i znano  go  jako  na] 
piękniejszego chiopca w D urango i o 
koiicy. N adeszły w reszcie dni, kiedy 
Ram on nie po trzebow ał u k ryw ać  się 
ze sw ojem l am bicjam i. W  „V enta  del 
P unal"  był codziennym  gościem .

„Kiedy tańczyłem  w  te j knajp ie  — 
zapom inałem  o w szystk iem , śniłem 
w ów czas sen o m iłości — w spom ina 
Ram on N ovarro. — Z daw ało  ml się, t e  
pokochałem  jakąś p iękną dziew czynę. 
M arzyłem , że tańczę z nip. W teuy 
grzm ot oklasków  przeryw ał tok m o­

lem  w ó w czas po  raz  p ierw szy  w  życiu, 
że p ragnę  m iłości!..

I n iedługo czekał R am on na sw o ją  
p ierw szą przygodę  m iłosną.

0 • •
Gladys i Vera, dwie urocze 

córki miliardera Farkera z Fila* 
delfji pokłóciły się. M łody chło 
piec z Durango podobał im się. 
Pokłóciły się o prawo tańczenia 
z przystojnym młodzieńcem, 
lecz Ramon szybko je pogodził. 
Zatańczył z jedną, potem z dru* 
gą upojne tango, nie tak jak w 
New * Yorku — lecz po meksy 
kańsku,, z temperamentem

Po kilku dniach młode towa* 
rzystwo wyruszyło do Rio 
Azul. Bawiono się świetnie. Tań 
czono bardzo dużo. Flirt 
„szedł" zawzięcie.

Zapadła noc...
Ramon zagadał się z bankie 

rem i nię spostrzegł, ie  panien* 
ki gdzieś zniknęły. Zaczęto po* 
szuikwania. Siady wskazywały, 
że udały się na spacer, gdzieś

daleko od obozowiska... Ramon 
wyraził wówczas przypuszczę* 
nie, że zostały napadnięte przez 
„gangsterów" (bandytów) i za* 
rządził pościg. Szybko trafił na 
ślad bandytów i po krótkiej wal 
ce uwolnił obie panny...

Nagrodą za ten romantyczny 
czyn była nietylko miłość pięk* 
nej Gladys, ale również „rekla*Hma...

Gazety rozdmuchały ten wy* 
padek do rozmiarów niebywa* 
łej sensacji.

Nazwisko Ramona pojawiło 
się na pierwszych stronach 
dzienników.

Po kilku dniach Ramon wy* 
ruszył w świat. Co zgotuje mu 
los?

P o  dw utygodn iow ym  pobycie w  
N ow ym  Jorku trafia  w reszcie  do „św lą 
tynl sz tu k '"  —  do H ollyw oodu. Jest 
tancerzem .

O b tań co w u je  w  re s tau rac jach  na j 
bo razle  u rocze dziew oje.

K ochają  się w  nim 1 on k ocha  się... 
w  każdej.

GROM (p ro sz e k )
J A K K A T Z A B I J A  O W A D Y  

i  R  O B A C  T W O

Chłopi ukraińscy niszczą zasiewy
RYGA. (AT E). Z M o ssw y  d o n o szą : cu k ro w y ch .

N ajw ię ce j zm ie n iły  się k o D ie ty
W tvcli dniach wypuszczono 

we Włoszech na wolność więź­
nia. który 4S lat siedział za kra 
łami. Jest to bvłv robotnik. W 
roku 1SS7 zamordował on swą 
tnłodą żonę. Za to zabójstwo 
skazano go wówczas na doży 
,’o'Mię wiezienie.

Więzień ten, który w ciągu 48 
lat bvł zupełnie odcięty od iwia 
ta, opuścił r;;iirv jako siwy sta­
rzec. Liczy on obecnie 72 lata.
Życie za kratami spędził na 
małej wysence Pianosa — wło 
skiej kolonii karnej. Ponieważ 
zachowywał sie wzorowo, król 
ułaskawił go.-.

Zwolniony starzec wrócił wła 
śnie w tych dniach z wyspy do

Li'vorno. Był On GcJfaTOrwarty t
oszołomiony Zmianami, jakie za 
sz!v w ciągu tych 50 lat.

Z wszystkich wynalazków 
dwudziestego wieku znał tylko 
tramwaj. Nie wiedział nawet o 
istnieniu samochodu, nie mó­
wiąc już o innych udoskonale­
niach współczesnego życia. Nie 
mógł on wcale rozpoznać pienię 
Jzv będących obecnie w obiegu 
Nie wiedział wogóie o zmianach 
politycznych, które wprowadził 
?aszvzm.

Naiwieksze jednak zdumienie
tvm starcu wywołują współ­

czesne kobiety. Oświadczył, że 
od roku 1887 największej zmia­
nie uległy niewiasty.

Na U krain ie zan o to w an o  liczne wy* 
padkl sa b o tażu  ro .nego, u jaw u la lące  
Ko się  w  n iezw y k ły ch  form ach .

W  całym  sze reg u  k o lek ty w ó w  roi 
■ych w  P o łtaw sz cz y źn lć  chłopi zble 
Y6łą w włełfclef Ilości o w ad y  n iszczą 
ce zasiew y , ro z rz u c a jąc  je  n astępn ie  
po połach. W  ten  sposób zn iszczono  
około 10.000 ha zas iew ó w  b u rak ó w

W  o bw odzie  charKowgKlm chłopi 
u c iek a ła  się  ar, podobnych  środków , 
w sk u tek  czeg o  u legło  zn iszczen iu  kil 
k an aśc ie  ty s ięcy  h e k ta ró w  zasiew ów  
ż y ta  I p szen icy .

W ład ze  m ie jsco w e  w d ro ż y ły  docho 
Ozenie' 1 dokonały  lic z n y ch  a re sz to ­
w ań  w śró d  sp raw có w  te j n iezw y k ­
łe] fo rm y sab o tażu  ro lnego.

Mordercy sowieckiego poety
stanęli wczoraj pr*fctf s^dem

RYGA (A TE). Z M »skw y donoszą, 
że p rzed  w ojskow ym  kolegjum  n a j­
w y ższeg o  try b u n ału  w  Nlżnlm Tagllu 
na U ralu  ro zp o czął słę  pod pr**w od 
■łctwenn M atu łew icza  p ro ces m o rd er 
edw  znanego  sow ieck ieg o  p o e ty  B y ­
kow a.

Ja k  -wiadomo, z ab ó js tw o  to  po p e ł­
niono w n u c z ltk ac h  m arca  L r. Na 
ław ie  osk arżo n y ch  zas iad ło  kUltu p rzy  
lació ł zam u rd o w an eg o  o raz  dw ie  oso 
blstoścl, k tó re  o d e g ra ły  pew ną ro lę 
p rz y  tw o rzen iu  arm ji c ze rw o n e j.

W sz y sc y  o sk arżen i p rz y zn a ją  się 
do  z ab ó js tw a  B yuow a z pobudek  po­
lity czn y ch . R o zp raw a  p o trw a  k ilka  
dni.

T A P C Z A N Y h ig jen iczn e , a u to  
m a ty c zn e  p a te n to ­

w ane 3722, z ło ty ch  50, o ra z  n o w o ­
c z e sn e  k o zetk i, o to m an y . W arunki 
d o g o d n e . W y- C 

^w órnia: T w ard a  **•

O ty m  okresie  życia R am on nie h»- 
b l o p ow iadać , u w aża jąc , że  by ł to  
czas dla n iego  upOKarzający, k tó ry  nie 
p rzynosi m u zaszczy tu ...

Ale szczęście m u sp rzy ja . T ańczy 
w tea trze . Sukces! A potem  angażu je  
go w y tw órn ia . Z sza reg o  tłum u s ta ty ­
s tó w  w y ry w a  go  czu jne  oko reży se ra  
Rexa Ing rana . Słynny ten  reżyser n a ­
kręca! w łaśn ie  wielki film p. t. „C zte ­
rech  jeźdźców  A pokalipsy". W  o b ra ­
zie ty m  zag ra ł Rudolf V alentim i i... 
aR m on N oyarro . P ie rw szy  w spólny 
w y s tęp  najp iękn iejszych  m ężczyzn 
św ia ta , p rzynosi im wielki trium f.

R am ona N oyarro n azy w a ją  „d ru ­
gim  V aientino".

W szyscy  p am ię ta ją  zap ew n e  w sp a ­
niały ob raz  „B en H ur“. Film ten  dał 
m łodem u ak to ro w i św ia to w ą  sław ę I 
m iljony.

Z  okresu  film ów dźw iękow ych  nał- 
w iększem  pow odzeniem  cieszył s?ę 
„P o g an in " . Ram on N oyarro  p rag n ie  
w ystęp o w ać  w operze . K om ponuje 
piosenki, a n aw et reży se ru je  filmy w a  
dług  w łasnego  scen ariusza .

Jest n iezw ykle p racow ity  1 uczynny . 
* * *

Niedawno bawił Ramon No* 
varro w berlinie. Pewien dzień* 
nikarz spłatał mu zabawnego fi 
gla. Oświadczył on pewnemu 
reżyserowi, że ma świetnego 
kandydata na gwiazdę.

— Pokaż go pan — powie* 
dział reżyser.

— Mój kandyda to ten skro* 
mny młodzieniec zaczytany w 
dzienniku—odpowiadział dzień* 
nikarz. — M ogę go panu przed* 
stawić.

Oczywiście Ramon był w 
zmowie z dziennikarzem i podał 
zmyślone nazwisko. Po kilku 
minutowej rozmowie reżysera żt 
gna się i odciągając dziennika* 
rza nabok, oświadcza:

— W ie pan. Ten pański kan* 
dydat nie nadaje się na aktora 
filmowego.

— A zna pan jego prawdzi* 
we nazwisko?

— N o?
— Ramon Noyarro 1
Reżyser odszedł, jak zmyty.

A  nazajutrz wyśmiały go wszy 
stkie dzienniki.

Zabawny ten epizod jest naj* 
lepszym dowodem, że nigdy z 
pozorów nie wolno sądzić, czy 
dana osoba ma talent, czy n»oż# 
b y ć  aktorem, czy też nie...

Pozory mylą...

Wspomnienia o Marszalku z  chmurnych dni Jeno życia

Zamach na cara Aleksandra III
6. SY M BOLICZNA D A T A

Młodzieńcy z zapałem wzię­
li się do wprowadzenia w czyn 
uchwalonego planu, staraiac się 
nrzezwvcieżvć przeszl ody, ja­
kie sie przed nimi piętrzyły. 
A przeszkód tych bvło niema­
ło. Nie mieli żadnych zasobów 
pieniężnych, ani materjalów wv 
b'!chowvch ani zaufanych lu­
dzi. ohznajmionych z produko­
waniem bomb. ani nawet i iesz- 
kryi konspiracyjnych. Musieli 
więc wszystko budować odno- 
w Poza tern onraeowanie szcze
Rólów zamachu przedstawiało 
również kolosalne trudności. Z 
rak ich przecież paść miał nie 
iakiś tam zwvkłv sobie guber­
nator lub nawet wyższy urzęd­
nik dworski, lecz sam car. Do 
stc- (]0 Aleksandra trzecie­
go bvł prawie że niemożliwy. 
Ddv car iuż kiedyś wyjeżdżał 
na miasto, otaczały go hoidy 
szpicli, żandarmów i policjan­
tów, którzy badawczo przeszu­

kiwali każdy węgiel domu, każ­
dy zaułek, każdy pojazd.

Dla tych młodych ludzi, nie 
mających doświadczenia w 
przeprowadzaniu tego rodzaju 
akcyj, każdy drobnv szczegół 
stawał sie przedmiotem gorą­
cych dyskusyj. g^yż każdy z 
nich miał swoiste zapatrywania 
i uważał, że jego zdanie jest naj 
słuszniejsz.:. Szezegóhie oży­
wiona dyskusję wywołało usta 
lenie dnia. w którym miał być 
wvkom-uiv zamach.

— Mojem zdaniem — twier­
dził Szewyriow — należy doko 
nać zamachu w dniu, w którym 
padł Aleksander drugi, a więc 
w przypadajaca obecnie szóstą 
rocznice jego śmierci. Pierwszy 
marca stał się już dla nas sym­
boliczna data — pierwszego 
marca 1881 roku po raz pierw-^ 
szy w dziejach Rosji gniew lu 
du dosiegnął tyrana. Musimy 
wykazać, że dzień ten stał sie 
dniem zemsty ludu rosvjskiego.

Aleksander trzeci musi zginąć 
w rocznicę zabójstwa swego
ojca.

— To wszystko jest bardzo 
piękne — zauważył zawsze rze 
czowy Lukasiewicz — lecz ma 
mv oraed sobą zbyt mało cza­
su. Poza tern będziemy musieli 
pracować w tak ciężkich warun 
kach. że w żaden sposób nie 
zdażvmv przygotować bomb na 
ten termin .

Projekt Szewyriowa bardzo 
sie jednak spodobał Uljanowo- 
wi:

—Rzeczywiście, pierwszy mar 
ca jest datą symboliczną. Musi 
v wiec wytężyć ws-zystkią si 
łv i zaprząc do pracy najdziel­
niejszych naszycli ludzi, byle 
t-iko wszystko było przygoto 
wane na ten termin. Jeżeli na­
potkamy na jakąś nieprzewi­
dziana i trudną do pokonania 
przeszkodę, zawsze będziemy 
mieli czas przesunąć datę za­
machu. Lecz teraz nostanawia-

my, że wszystko musi być go 
towe na dzień pierwszego mai 
ca.

Lukasiewicz jednak ciągle 
obstawał przy swojem.

— Nie zapominajcie, — do­
rzucił — że pośpiech może nas 
zgubić...

— Czy nie zdajesz sobie 
sprawy, — przerwał mu nie­
cierpliwie Szewyriow — że wra 
żenie będzie w dwójnasób silne? 
W  szóstą rocznice zabójstwa 
cara Aleksandra drugiego, jego 
następcę, cara Aleksandra trze 
ciego rozryw a bomba1 Ten fakt 
wywoła szczerą radość wśród 
wszystkich wrogów carskiej ty 
ranji. a paniczny strach wśród 
wszystkich zwolenników reak­
cji i teroru.

— Poza tern, — dodał Ulja- 
now tego dnia najłatwiej bę 
dzie nam dosięgnąć cara. gdyż 
napewno weźmie on udział w u- 
roczystościach żałobnych i uda 
sie z pałacu do katedry na ża­
łobne nabożeństwo.

Ten ostatni argument prze­
konał wreszcie Łukasiewicza. 
Nie w ysunął już żadnych za­
rzutów przeciw proponowane­
mu Terminowi,

Obecnie należało się wziąć 
żywo do opracowania technicz­
nych szczegółów zamachu. Mło 
dzieńcy z entuzjazm em  i z za­
pałem rzucili się w wir pracy. 
Przyciągnięto szereg młodych 
studentów, wśród których znaj 
dowało się kilku zupełnie nie­
doświadczonych ludzi, niezda- 
jacych sobie spraw y z ogromu 
niebezp;eczeństwa, na jakie się 
narażają.

UijanOw niechętnem okiem pa 
trzał na to.

— Te żółtodzioby nawożą* 
nam jeszcze piwa—sarkał.—Nie 
zdaja sobie sprawy z tego. co 
ich czeka i nie nrzestrzeg. Lj o- 
strożności. Jeśli wpadna y re- 
ee policji, wyśpiewają w szyst­
ko. a nadomiar złego wkopią
i nas.

— Nie kłopocz sie — uspo­
kajał go Szewyriow — w toku 
nracy halrorą doświadczenia. 
Sa to ludzie uczciwi i pełni bo­
jowego zapału, a to jest dla nas 
najważniejsze.

Przewidywania Uljanowa 
nie były pozbawione słuszno­
ści...

Mlecz.
<L c. « .
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owoc RZĘCHU
Tragiczne dzieje. Które wstrząsnęły całym światem

Bolesne pytania zadręczały mózg półżyw ej ze 
Strachu Ireny.

Czyżby dopraw dy miała dożyć tej ohydy, że jej 
starszy syn będzie bronił Rymkiewicza?

Czy Bóg dopuści do tak krzyczącej niesprawie- 
dliwości?

I jak jej przeciwdziałać?
W reszcie jeszcze i inne pytania, kołatały się 

w nieszczęsnej głowie Ireny.
Skąd wyraźna nuta nienawiści ku Rymkiewiczom 

w: w głosie kęiędza? Dlaczego Stefan twierdzi, że 
cbrona Rymkiewicza przez Jasia byłaby rzeczą nie­
dopuszczalną? Czyżby miał jakie wspomnienia ze 
swego dzieciństwa? Czy wie, kim jest ów Rymkie­
wicz naprawdę? Czy zna jego podłość? Czy wie, ja­
kiej obrzydliwości Rymkiewicz dopuścił się i że mu 
to dotychczas uszło bezkarnie? Bo jeżeliby tego 
wszystkiego nie wiedział, z jakiego źródła płynęłaby 
jego nienawiść ku Rymkiewiczowi? Może rzeczywi­
ście pamięta wszystko, co słyszał w dzeciństwie? Te 
wszystkie pytania świdrowały mózg nieszczęsnej 
m atki i szarpały jej serce na strzępy.

Tymczasem Jan ponownie zapytał brata:
— Dlaczego uważasz moją obronę Rymkiewicza 

ta niedopuszczalną? Mojem zdaniem, przeciwnie. 
Nic prostszego...

Ksiądz, przeraźliwie strwożony, milczał, nie wie­
dząc, co na to odpowiedzieć.

W alczyły w nim dwie osoby: ksiądz i syn.
Ksiądz pamiętał, że posłannictwem jego jest 

ewangeliczna łagodność, wybaczenie i pojednanie, 
do których powinien dążyć wszelkiemi siłami. Skoro 
Rymkiewicz był oskarżony, więc czy był winien czy 
nie, ksiądz nie powinien stawać na drodze c^im kol* 
wiek wysiłkom ocalenia go.. Nawet jeżeli jest wi­
nien... Szczególnie, jeżeli jest winien. Bo może byłby 
się skruszył? A  czy rzeczą kapłana nie jest dopoma­
gać wszelkiej skrusze? O to rozumowanie głosu ka­
płana w jego sercu.

Okazało się wszakże, że potężniejszy, niż głos 
kapłana, był głos syna.

Stefan bronił się, jak mógł, ale daremnie. Ten 
głos był silniejszymi dlatego jędnak jego Słuchał.

I dlaego wszystko w nim się burzyło.
Nie, Jasiowi nie wolno bronić Rymkiewicza. 

Nie dopuści do tego.
Nie może dojść do tego, żeby Taś, syn Ireny,

miał bronić od wstydu i szubienicy kochanka swej 
matki.

Bo jeżeli Rymkiewicz jest winien, nie należy
przeciwdziałać wymiarowi sprawiedliwości. Niezba­
dane są wyroki Opatrzności. Może tak postanowio­
no w niebie, że Rymkiewicz ma za jednym zama­
chem odcierpieć karę za dwa przestępstwa. A  znów 
jeżeli nawet tym razem Rymkiewicz jest niewinny, to 
czyż nie jest winien zbrodni wobec Ireny? Niech po­
niesie karę za zbrodnię niezawinioną, skoro uszła mu 
bezkarnie zbrodnia zawiniona.

Tak rozumował Stefan.
QJos księdza szeptał, coprawda:
— Trzeba zapominać krzywdy doznane. Trzeba 

wybaczyć winy swoich winowajców. Taki jest mól 
obowiązek. Poto przecież zostałem księdzem, aby nie 
pamiętać zła i wybaczać.

Natomiast silniejszy głos syna twierdził:
— Nie wolno ci zapomnieć tej krzywdy. Jesteś 

księdzem, to prawda, ale jesteś także przedewszyst- 
kiem synem... a synowi nie wolno przebaczać łotro­
wi, który złamał życie twojej ijjatce i unieszczęśliwił 
ją nazawsze W ięc nie przebaczaj, przeciwnie, pamię­
taj, pamiętaj, zawsze...

Tak otc targany straszliwą rozterką duchową, 
Stefan milczał...

Aż wreszcie zniecierpliwiony Jan zapytał go po 
raz trzeci.

— Może wreszcie, powiesz, StefkuL Takie za­
rzuty masz przeciwko mnie? Najchętniej na nie od­
powiem. Ale muszę przecież przedtem je znać... A  ty 
jakbyś wahał się z wypowiedzeniem ich...

Cóż było robić? Ksiądz zdecydował się odpo­
wiedzieć bratu.

Obaj bracia w wirze swego sporu zapomnieli, że 
słucha ich z całem natężeniem nerwów rzekoma Ge­
nia, a faktycznie ich matka, omal nie mdlejąca z roz­
paczy.

C z y t a j c i e

„W e s o łe  W iadom ości”
C e n a  1 0  g r o s z y

Stef a r zaczął:
— G dyś prosił ojca w  swoim czasie o błogosła­

wieństwa na małżeństwo z Lilką, pamiętasz, co a  
odpowiedział?

— Owszem. Odmówił. Narazie-
— Nie podając przyczyn?
— Nie podając.
— Pomimo, żeś bardzo nalegał ?
—Tak jest. Ale przecież byłeś przy tem, powi­

nieneś więc pamiętać całą rozmowę. A  jeżeli tak, to  
czy pamiętasz równie, co mi powiedział, gdy go pro­
siłem, aby jednak dał się przebłagać? Co rzekł, wi­
dząc mój rozdzierający smutek? Co dodał, gdy się 
przekonał, iak bardzo kocham Lilusię?

— Nie... Nie pamiętam.
— W ięc ci przypomnę. Odpowiedział mi: „Idź, 

poproś doktora Rymkiewicza o rękę panny Lilki. 
Jeżeli on się zgodzi, nie będę miał nic przeciw wasze­
mu małżeństwu."

— Tak, to pamiętam. Pamiętam również, że by­
łeś u doktora i dostałeś kosza.

— T o prawda.
— W ięc zapomnij o Lilce. Sam rozumiesz, że nie 

będzie nigdy twoją żoną.
— Przeciwnie, o Lilce nie zapomniałem i nie za- 

pomuę, tem bardziej teraz, gdy jestem pewniejszy, 
niż kiedykolwiek, że Lilka będzie hrabiną W ilnicką

— Nie rozumiem cię.
— Zaraz zrozumiesz. Otóż wczoraj ponowiłem 

moje oświadczyny wobec Rymkiewicza. Powiedzia­
łem mu: „G dy pana obronię, gdy uda mi się przeko­
nać wszystkich o pańskiej uczciwości i niew in nośrj, 
gdy pan wyjdzie z tej celi jeszcze bardziej szanowa­
ny, niż poprzednio, odda mi pan rękę panny Lilki ja­
ko wdzięczność za wyświadczoną panu przysługę?"

— I cóż on na to?  — zapytał ksiądz cały drżący.
— Odpowiedział mi: „Oddam panu Lilkę pod 

warunkiem, że ojciec pański zechce ją za swoją syno­
wą". Nie wiedział o śmierci ojca, bo został zaareszto­
wany parę dni przed śmiercią. Ode mnie się dopiero 
c niej dowiedział. D odał więc: „Ha, skoro ojciec 
pański nie żyje, a on był jedyną, przeszkodą, więc 
ślub może się odbyć".

— W ięc co zamierzasz?
— Pamiętam słowa ojca: „Jeżeli Rymkiewicz się 

zgodzi, ja też," Rymkiewicz się zgodził. Gdy uda mi 
się go obronić przed sądem, Lilka wyjdzie za m nie-

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Przeszukawszy wszystkie notatki ojca, Ryszard 
Czamomski powiedział sobie:

— Ojciec mój miał rację, twierdząc, że na dnie 
tego wszystkiego tkwi kobieta. Ba, ale jak ją znaleźć?

W śród  notatek znalazła się fotografia.
Cóż ona tu mogła robić?
Zabłakała się tu, zapewne, przypadkiem.
Pożółkła już, jak wszystkie papiery, zakurzone 

i spłowiałe.
Wyobrażała mężczyznę lat trzydziestu, barczy­

stego, postawnego bruneta.
Ryszard nie znał go i nie miał pojęcia, kto to 

mógł być.
W  każdym razie nie był to jego ojciec, nawet 

z czasów, gdy cieszył się kwitnącem zdrowiem przed 
wojną.

W ięc jakiś obcy, bo nawet żaden krewny. A  
więc k to?

Fotografia była, zresztą, w niezbyt dobrym sta­
nie. Miała dziurę, jak gdyby ją przebito jakimś 
gwoździem.

Odwrócił ją, aby znaleźć firmę fotografa.
W tem  zauważył na odwrocie kilka słów, napi­

sanych wytwornym kobiecym charakterem pisma, na 
widok którego zadrżał... poznając w nim charakter 
pisma matki.

Owe słowa były właściwie tylko Jatami.
Jedna brzmiała:

28 lipca, g. 11 m. 30 w.
Druga:

30 lipca.
Trzecia:

14 sierpnia.
C o miały znaczyć te trzy daty na fotografii nie­

znanego człowieka?

Najgorsze zaś, dlaczego te daty są pisane ręką 
m atki?

Co o tem sądzić?
Czego te daty dotyczyły?
28 lipca, 30 lipca, 14 sierpnia... Cóż to się stałe 

wtedy takiego tajemniczego?
Ryszard zamyślił się, usiłując przeniknąć tajem­

nicę.
N ie udało mu się i wreszcie cisnął ową fotogra­

fię w kąt.
Bo w gruncie rzeczy cóż ona go obchodziła? 

Czyżby ta fotografja mogła mieć coś wspólnego ze 
sprawą, która go interesowała?

Postanowił zapomnieć o niej, a zabrać się nato­
miast tylko do starannego uporządkowania wszyst­
kich materjałów, dotyczących sprawy Lareckiego.

Teraz wszakże znów cq£ zwróciło jego uwagę. 
Na gazecie, zawierającej sprawozdanie z procesu za 
uważył tę samą datę 14 sierpnia, co na fotografji.

To było osobliwe... T o zaczynało być zastana­
wiające... tajemnicze... niezwykłe...

Przeglądał rocznik gazety., najpierw tak sobie, 
bez specjalnego powodu... potem nagle zadrzał. po­
bladł.. Czuł że jeszcze chwila, a padnie zemdlony. 
Brakło mu tchu w piersiach.

Nerwowo zerwał krawat, rozpiął kołnierzyk.-
Przekonał się bowiem, że 28 lipca — to była da­

ta morderstwa w Milanówku... i godzina się zgadza­
ła... W łaśnie o g. 11 m. 30 został zamordowany K o­
towicz.

30 lipca. druga data z fotografji, też tnu była zna­
na. Owego dnia bowiem aresztowano Lareckiego.

Wreszcie 14 sierpnia był datą, gdy zapadł w y­
rok, skazujący Lareckiego na dożywotnie więzienie.

Nie mógł zrozumieć, dlaczego właśnie te trzy da­

ty znalazły się na fotografji obcego osobnika, ale od* 
ruchowo przestraszył się tego swojego stwierdzenia

Dziesięć razy jeszcze sprawdzał daty. W szystko 
łię  zgadzało. Nie mylił się.

I oto nieustannie powracało do oszalałego móz­
gu pytanie:

— Dlaczfego te trzy daty są na fotografji? Dató 
zbrodni, data zaaresztowania i data skazania.?

Nie mógł tego sobie wytłumaczyć w żaden spo­
sób. W  jego umyśle zapanował nieprzejrzany mr '!•

N a wszelki wypadek wziął tajemniczy fotografię 
i schował ją do portfela.

Potem z rozpaloną głową wybieg' 1 szukał ocW '- 
dy, błąkając się pc polach... A  potem biegł tak s : \b-  
ko, jak tylko mógł, w  nadziei, że zmęczenie uwolni 
go od tych myśli, jakie go opętały.

Gdziekolwiek wszakże się krył, wszędzie ściga­
ło go widmo człowieka z fotografji. Jak upiór szło 
za nim krok w krok.

Uciekał od niego, a tymczasem jeżeli nie czło< 
wiek-widmo, to owe trzy tragiczne daty, jawiły mu 
się przed oczyma, jakby wypisywane ognistą ręką 
w  mroku nocy... Te trzy daty, które z uczciwego 
człowieka Lareckiego uczyniły zbrodniarz? i skazań- 
ea* — Kim jest ten człowiek? Co to za jeden? — za­
dawał sobie Ryszard te pytania nieustannie.

W patrując się w  tę fotografie, doszedł do wnio­
sku:

— T o nie może być nikt inny, jak tylko Roman 
Ląrecki.

Usiłował sobie przypomnieć z czasów dzieciń­
stwa, jak Larecki wyglądał. Czynił ogromne wysiłki 
w tym kierunku, ale, niestety, daremnie...

Postanowił to sprawdzić...
Dalszy ciąg Jutro
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Skłoniła do zbrodni parobka
obiecując mu ożenek i majqtek

W  dniu 16 b  . m. w Glekszy* iatarli za sobą wszystkie ślady ldu  wypierania-się winy nie rnia*
i .te ujdą sprawiedliwości. Lecz loby sensu, to te i abiodniarte 
przypuszczenia ich okazały się przyznali się do popełnienia za

nie pod  Gnieznem dokonano za 
bójstw a na osobie gospodarza 
Tom asza Piskorza.

Jak  wykazało dochodzenie, 
sprawcami zabójstwa są 24*letni 
Andrzej i 21*letni Kazimierz bra 
cia Drzymsowie. Podżegaczem 
Łoś ' pom ocnicą była żona zabi» 
tego, ?8»letnia Helena Piskorze 
yra.

Pow odem  zabójstwa była 
chęć zysku.

Przed 11 laty Tom as’ Pis* 
kórz, pochodzący z Malińca, 
wrócił z A m eryki, maiąc przy 
tpbie trochę uciułanych pienię* 
dtJY. Za te oszczędzone grosze 
pabył w Olekszynie 50<ciomor* 
gowe gcspodarsrw o. G dy po 
pewnym czasie odum arła go zo 
ca, za namową teściowej, ożenił 
się po raz drugi z 19*letnią Hele 
ną Kuchanówną

Helena nie należała do naj* 
wierniejszych żon. G dy  tylko 
mąż wychodził w pole, zdradza* 
ła go z parobkiem Zdradzony 
mąż, dowiedziawszy się o tem 
usunął parobka z pracy i przyjął 
A ndrzeja Drzymałę.

W iarołom na kobieta z miej* 
sca zaczęła darzyć swemi wzglę 
darni nowoprzyjętego parobka. 
Piskorz jednak był obecnie bar 
dzitj nieufny i bacznie śledził żo 
nę Stał się więc on niewygód* 
ny dla kochanków.

W  umysłach ich zwolna ro* 
dził się zbrodniczy plan zgładzę 
nia Piskorza. Przytcm Helena, 
chcąc zachęcić do zbrodni Drży 
małę zapewniła go, że po żabi* 
ciu męża wyjdzie za niego za* 
mąż; a więc stanie się on posia* 
daczem tego dużego i dobrze 
prowadzonego gojpodarswa.

Była to silna pokusa dla Drzy­
mały. Zdecydował się więc na 
dokonanie zabójstwa, wciągając 
do zbrodniczej spółki brata Ka 
zimierza. Miejscem zbrodni mia 
ło być odległe o 2 kim. uiwisko. 
gdzie pasło się bydło Piskorza.

D nia 16 b. m. o 6*ej rano Pi: 
kor? popędził bydło na pastwi? 
ko, a w pewne’ odległości od 
niego podążali bracia Drzyma* 
łowię. G dy przybyli na tnieiscc 
Andrzei rzucił się z tyłu na Pis* 
korzą, schwycił za gardło i za* 
czął go dusić. Zaczęło się sza* 
motanie po trawie. Silnieiszy 
Piskorz stawił znaczny opór. 
W ówczas nadbiegł Kazimierz 
Drzymała i : uderzeniem p i łk : 
rozbił Piskorzowi czaszkę.

Krew popłynęła wielkim stru 
mieniem, brudząc ręce i ubrania 
morderców.

Drzymałowie z zimna krwtą 
obmyli ręce w pobbskit-j sa* 
dzawce i chyłkiem udali się do 
domu, by się przebrać. Bardzie' 
skrwawione części odzieży spa 
liii, a mniej poplamione obmyk 
benzyną i odprasowali.

W  zagrodzie Piskorza życir 
posuwało się swym codziennyir 
trybem . G dv  minęła pora obia 
du, a Piskorz nie pokazywał się 
zdziw ona teściowa wysłała jed 
po z wnucząt po ojca.

Córeczka nie zastawszy cjca na 
pastw isku, poczęła go szukać w 
k rzakach sądząc, że Piskorz 
tam usną ł .

Nagle z ust iej wydarł się prze 
raźliwy krzyk. Znalazła... znie­
kształcone i obryzgane krwir 
z w ł o k i  oica.

Przestraę-rw i o b ie g ła  A 
dom u i opowi działa o w t*. s' 
kiem, zanosząc płaczem.

M ord ercy, udając rozpacz, n 
•ty li na miejsce zbrodni. Skac1 
Andrzej Drzymała udał się do 
Koszkowa. by zameldować po* 
licji o dokonanem zabóistwie.

Mordercy przypuszczali, że

mylne.
Policja wszczęła szczegółowe 

dochodzenie i znalazła u Drży* 
małów zwęglone szczątki odzie 
ży, na których były ślady krwi.

W obec tego niezbitego dowo

bójstwa, wydając również swą 
wspólniczkę, Piskorzową.

M orderców czeka kara śmirr 
ci przez powieszenie, gdyż za* 
bójstwa dokonał: z premedyta* 
cją i dla chęci zysku.

Rekordowa r o z p r a w  sądowa
i — Jestem wihny, przyznaję 

się, jestem winnyl — zawołał 49 
letni A rtur Hensy Franklin, 
gdy stanął w charatkerze oskar 
żonego przed sądem przysię* 
głych w Gloucester (Anglja). 
Nie zgodził się nawet na obroń 
cę z urzędu.

Był on oskarżony o zabójst* 
wo 28*letn.ej kobiety, z którą 
mieszkał od roku 1933. Zastrze

lił ją tylko dlatego, że kochan* 
ka zamierzała wrócić do męża.

W  ciągi' sześciu minut za* 
padł wyrok sądu. Oskarżony ma 
być rozstrzelany.

Zdaw ałoby się, że proces ten 
pobił wszystkie rekordy. Tak 
nie jest, bo w lutym bieżącego 
roku sąd przysięgłych w Lon ly 
nie skazał na karę śmierci 37*lei 
niego Jamesa Roberta Benta po 
czterominutowej rozprawie.

1 1 '  -

J a k  ż y j e  P o l s k a  p r a c u j ą c a ?

T M  żywiołu polskfego na
W y s ł a n n i k  „ O s t a t n ic h  W ia d o m o ś c i”  u r o b o t n ik ó w  w  Barrancw tcz&ch i

Mało znamy kiesy, szczegól­
nie na szlaku Baranowicze — 
SJonim. A jednak tam wśród la 
sów, żyją ludzie, kiórzy myślą 
i sercem są z całą Polską, wal­
czą z szarzyzna dni, pełnią mi 
sję narodową, o najwyższej 
wartości państwowej, prowadzą 
nasze kresy drogą ky Polsce 
Mocarstwowej.

Ciężka to praca i odpowie­
dzialna!

I właśnie dlatego wielki ich 
musi być żal. gdv nieodpowie­
dzialni ludzie przyjdą na odpo 
wiedzialne stanowiska łub choć 
bv tacy. którzy nie potrafią 
wlać w serca kresowej ludności 
oiuchy. nie posiadają w iary w 
przyszłość, nie potrafią przy­
ciągnąć ku Polsce serc ouoy^t- 
nych. znęKanych życiem. Ile 
krz-t^wd w vrzadzaia nie kresom 
samym, ale Polsce!

K ŁO D T N A  D R O D Z E  D O  
PRZY SZŁO ŚCI

C iężk a  je s t  tu  p ra c a . Ż y w io ł t» ls l  i 
zd z ie s ią tk o w a n y  i sk a z an y  nu n iem i 
ło s ie rn ą  zag ład ę , p rz e trw a ł  jed n ak

trag icz n e  p ó łw iecze  m iedzy  P o w s ta -  wykupuje je w termin e, ale
nlem  S ty czm o w em , a W ielka W ojna 
1914 roku . p rz e trw a ł  u k azy  ca rsk ie , 
'u n ig ra c ie  do  R asji. Z w alk i te j wy* 
sz e d ł z w y c ię sk o  1 dz iś re p re z e n tu je  
o fia rn a  m iło ic  O jc zy z n y , choć  kło* 
dom l Uołana je s t  d ro g a  do przyszło*  
śc i.

T rze b a  z tru d em  b u d o w ać. T rzeb a  
tra fiać  do  s e rc  I d u sz  ludzi, k tó r.vm 
w o jn a  w y z ięb iła  d u s ie  1 se rca , i ob ­
d a r ła  je  z  idea łu . T rzeb a  codzienn ie  
zm ag ać  się  z s z a rz y z n a  bez lito sn a  
dnia, ze  sk u tk am i k ry z y su , z ciem no 
ia, 1 tw o rz y ć  w sz y s tk o  tak , ab y  m o­
g ło  s łu ży ć  za  w z ó r d la  różnopleifllen 
ne] ludności, n a jc zę śc ie j na k re sac h  
z an ied b an e j ł o p u szczo n e j.

I żle  je s t, g a y  p rz y o y sz e  z dzieln ic 
c e u tra ln y c b  p rz y jc z d z a ia  na krer.y, 
aby  b ra ć , n ic  w zam lan  n ie  d a la c l

F T A K  PIE N IĘ D Z Y
Na Kresach niema wpraw­

dzie drożyzny, ale niemą tez, 
niestety, zarobkaw. W ensłe u- 
yyskały wartość monety i lew ­
kowej. Cóż. kiedv mocno zdewa 
luowanej i zyski zgarnia 
tylko pośrednik. Nawet sejmiki 
i zarządy miejskie dopuszczają 
weksle do protestu i są, oczvw.i 
ście, wyjątki, jak n*. seimik ba 
rauowicki. W eksle podpisuje i

wadą tei „monety" jest to. że w 
Baranowiczach niema kapitali­
stów, którzy posiadaliby tyle 
gotówki, aby dyskontować we- 
Ksle kilKumiesieczne. Zdobycie 
gotówki staje sie coraz trudniej 
sze. Nawiasem mówiąc v Bara 
nowiczach rządzi wybitny peo- 
wiak. starosta Ostoia - Neuge- 
bauer i trzeba przyznać, że do­
brze rządzi.

ŚLADY W O JN Y
Na sz lak u  B a ran o w icze  — Słonlm  

w id ać  je sz c z e  gdz ien ieg d z ie  ś lad y  wi j  
n y  e u ro p e jsk ie j:  M ogiły 'n ieznanych  
ż o łn ie rzy , z a ro śn ię te  t ra w a  I ozdoblo  
ne d rew n ian en .i k rzy żam i. O s ta ły  się 
n ien a ru szo n e , bo to  na  ziem i p a ń stw o  
w ej, w iec  z ap e w n e  m iło sie rn a  rę k a  
dróŻRika k o le jo w eg o  tro sz cz y  s ię  n 
nie. W  B a ran o w iczach  sam y ch  z n a j­
d u je  się  r,a d ró ż c e  ko ip  sz y n  I jak ie ­
go ś bu d y n k u  m ogiła o p u szczo n a  i za  
pom niana . K to w ie  kogo k ry je  pod 
d a rn in a ?  C hłopa, c zy  ro b o tn 'k a  poi* 
sk iego , ro sy jsk ieg o , u k ra iń sk ieg o , czy  
m oże z da lek ie j Azji. p rz y b y łe g o  w 
sz e re g a c h  arm ii ro sy jsk ie l, sy n a  je d ­
n ego  z u a ro d ó w  u jarzm io n y ch , p rzez  
c a rsk a  p rz e m o c ?  M oże m atk a , żona, 
c zy  n a rze cz o n a  o czy  sw e  w y p ła k a ły ,

Zabójca pięknej pani
skazany na 20 lat ciężkich robót

Przed sądem przysięgłych w wa, a pannę M elon Gerin za je* I stał skazany na 20 lat ciężkich
. . . 1    1 !  — 1 . _a  ł  n !  a  a . r»A «  X I  _1. _ _ « A f ł ł A n l  t m  r r s  K  r ,  ł  m r t r t  I T 1 /— i rył L* *1 n  1 SBrukseli zakończył się sen^a 

cyjny proces, którego bohatera* 
mi byli Pierre Nathan, syn bo* 
gatego przemysłowca belgijskie 
go i jego przyjaciółka M elon Ge 
rin, oskarżeni o potworną zbrod 
nię dokonaną na osobie pięknej 
pani Herel.

Jak naszym Czytelnikom wia 
dnmo, z podanej przez nas rela 
cji, morderca uśpił swą ofiarę 
chloroformem, potem zadusił ja, 
a wkońcu utopił jej zwłoki w ła 
zience.

W  ostatnim dniu procesu sa* 
la sądu była wypełniona po 
brzegi, Pośród publiczności 
przeważały kobiety i to z najlep 
szego towarzystwa.

Fo trzygodzinnej naradzie 
sąd przysięgłych ugnał Pierre 
Nathana za winnego morderst*

go wspólniczkę i ogłosił wyrok,! robót, a jego przyjaciółka na 15 
mocą którego Pierrt Nathan zo lat.

Pioces d zdradę której nie było
się w hoteluW  swoim czasie pani Z. wy* 

stąpiła do sądu konsystorskie* 
go przeciwko swemu malzon* 
kowi o separację, tik o  mo*yw 
podając zdradę małżeńską.

Sąd konsystorski zbadał po* 
wołanych świadków, których 
zeznania jednak nie połwierdzi< 
ły zarzutów skargi.

Był tylko jeden wyjątek. Oto 
przed pulpitem star  ̂ była słu 
ząca pp. Z., Tanina Rzepka, któ 
rej wyjaśnienia były conajmniej 
sensacyjre. O to opowiedziała 
ona, iż będąc wraz ze swoim 
państwem w Warszawie, zatrzy

Adw okat skazany za bluźn erstwo
Sąd Najwyższy rozważył 

wczoraj sprawę przeciwko adw. 
Ignacemu M akowskiemu, który 
wyrokiem Sądu Apelacyjnego 
w Kowlu został skazany na rok 
więżenia za bluźnierstwo.

Adw. M akowski, oczekuią, 
na rozprawę w Sądzie Okięgo* 
v. yin w Kowlu, wszczął dyskus 
ję z obrońcą 'sądowym Sidoro* 
wym na temat dogmatów reli* 
g’inych. W  trakcie rozmowy o* 
baj panowie ścierali się wzajem 
nie, gdyż poglądy ich różniły 
się zasadniczo. W  rezultacie

pierwszy adw M akowski, 
chcąc dokuczyć swemu rozmów 
cy powiedział głosem donośnym 
zdanie, które prokurator zakwa* 
lifikował jako bluźnierstwo.

Sąd Okręgowy wprawdzie 
uniewinnił adwokata, lecz Sąd 
'p rlacy jny  uznał iż Dopełnił on 
bluźnierstwo w miejscu publi* 
cznem (kuluary sądu) i skazał 
go na rok więzienia.

W czoraj Sąd Najwyższy, do 
którego odwołał się oskarżony 
— skargę kasacyjną oddalił.

mała się w hotelu „Polonia". 
Pan Z., korzystając z nieobecno 
ści małżonki, rzucił się na Rzep 
kę, usiłując ją zgwałcić. Zacięty 
opór przeszkodził mu w wyko* 
naqiu zamiarów. Było tc... przed 
dziesięciu laty.

Pan Z. poczuł się dotknięty 
zeznaniami b. służąeei i skiero* 
wał spiawę przeciwko niej o 
zniesławienie. W  Sądzie Grcdz* 
kim Rzepkówna do winy nie 
przyznała się, wyiaśniając, że 
zeznania je' były zgodne z praw­
dą.

Sędzia zapytuje: t
— Proszę opowiedzieć, jak to 

było?
Rzepka odpowiada:
— Nic nie pamiętam. Choru* 

ję bowiem na zanik pamięci.
Sędzia:
— A jak pani mogła pamiętać 

na sprawie wówczas?
— A, bo miałam wszystko 

spisane na kartce.
Zbadany mąż Rzepki z e :n '\  

iż żona jeszcze przea ślubem o* 
powiadała, iż nieomal stała się 
ofiarą żądzy pana Z.

Sąd Grodzki nie mając dosta* 
tecznych dow odów  winy Rzep 
ki, uniewinnił ją.

f m oże jeszcze  łzy  p ły n ą  na w spo tu  
n ienle tego, k tó ry  po leg ł za „ ca ria  i 
o tie c ze s tw o " , m oże dzieci — rie ro ty . 
je s z c z e  c iąg le  w złudnej n a az 'e i ucze 
k u ja  o ica -żo łn  e rza .

w ń iiM y  K W IC Z Ę  
Baranowicze są drewniane a 

te nieliczne domv murowane n e 
zoyt w yrastała ponad drewnia­
ki. Jest nawet kino. Sa restau- 
tacje i różne sklepy. Kupić moż 
na wiele i tanio, jeżeli kto ma 
anetyt i pieniądze. Apetyt tu 
iest. pieniędzy niema. Mała je 
jeszcze urzędnicy państwowi, 
ale też niewiele. Baranowicze 
jednak ży.ia. jeżeli ie porównać 
z miastami kresowemi. Chociaż 
nie sa miastem wojewódzkiem, 
stanowią dusze województwa.

Biedy dużo. Chałupnictwo 
handel, trochę robót drogo­
wych. To wszystko. Nędza i bie 
da. bieda i nędza naprzem an, 
A jednak ludzie żvia.

SŁO N IM
S ło n 'm  w o d ró żn  °n iu  od B aranow ie*  

Iest p ięknem  k re so w e m  m iastem , pf* 
łożuUcm  nad  S z c z a ra  i k an ałem  Ogm  
sk iego . C z y s to  tu i sch ludnie . R zeka 
S z c z a ra  ro z lew n ie  p ty n ie  p rz e z  i,ila» 
sto- a  w ła śc iw ie  k o ło  m ia s ta . K ana. 
łem  O gińsk iego  p ły n ą  s ta tk i au y  ■- 
trz y m a ć  łączn o ść  z flo ty lla  n jń sk a .

O ngiś s ta c jo n o w a ły  tu d w a  pułki 
w o jsk  ro sy jsk ic h . D ziś s ied z ib ę  m aja 
d w a  pu łk i w o jsk  po lsk ich , w p raw a*  
d z a ją c  w ie le  ży c ia  w  m itry  Słonlm o, 
W  d a w n y ch  k o sz a ra c h  m ieści się  g'-ffl 
nazh im  p a ń s tw o w e .

T u w łaśn ie , w  S łonim le . łs*n?a*a 
p ie rw sz a  o p e ra  po lska , u tw o rzo n a  
oi z ez  s ły n n eg o  p o lsk iego  k o m p o zy to ­
ra  O gińsk iego . G m ach o p e ry  zach o ­
w a ł sie  w c a łe j o '" ,?  -ło^cl. P * iś  mli 
ści sie  w nim .sokoła ży d o w sk a .

W  S łon im le  b ie ra . lak w szęd z ie  
P rz e m y s łu  n iem a. T ro ch ę  h a fc la rs tw a . 
ta r ta k ó w , o rz em y słu  budow lanego , 
wy lo b u  m io te ł, I to w sz y s tk o .

TTPREKI LUD7T PR A C Y  
Godziny pracy? Nię reguluje 

ić1 prawo. Z tesro powodu za­
taję] sa na porządku dziennym 
\  jednak ci. k tórzy oracuia. któ 
rzv mówią o y/yzysku. wierzą, 
że bedz!e len:ei.

Dface? I^emei o nich ide nl* 
sać. lltw orz^ta  sie nn. M
nia robntnicza i przebrała, bo 
•oie mro-fa sobie zanewmć cią­
głości pracy. Lud?'*1 k r ^ m d  i 
-i. k fó r7 V  z  k r f s o m i  zm -M l. 
icdnak uparci. Odv sm razv 'm 
-■ie rozwali robom. s ‘n rjózy bu 
|}u’a na nótyp. a ż  

Ten właśtue u^ór frd -k^w  lu 
osiadłych. md-.;ść dla P aó s‘wa 
^olskietro. wiara w nosłann.c- 
two rokuia iak nailensze na­
dzieje. P racuiac wiec nad tem. 
aby dnSzę, obdarta z ideału sce 
-njfptnwać nasze kresy z  cała

Przychodzą tu irż i c*? Vt^rzv

szych haseł rusvf:kuia lud­
ność kresowa. P r z ’d tvmi nale- 
7V s trzec Kresy. W alk? z nimi 
iest trudna, ale nie wolno się je] 
wyrzec. Kresy musza bvć doI- 
kie. bo s& częścią Polsk

St. t u t *
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U P O M I N Azeszyt
W  N O C  P O Ś L U B N A
Dzieje miłości I cierpienia niew innych eero. 

Do nabyci* w* wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr. Zcw ył 1 BEZPŁATNIE

Czerwiec

27
C z w a rte k

W ia d v s ław a

Ze spor i u.
P e  o s ta tn ic h  r o z g ry w k a c h  l ig i  wa- 

te rp o lo w e j  t a b e la  p r z j a s t a w i a  s ię  n a ­
s tę p u ją co :

N a iw a  g i« r  pic A s t ,  b ra m e k

EKS. (K a to w ice )  3 6 15:3
A Z S .  (W arsz . )  4 6 14:10
M aickabi  4 4 6:16
C ra co v ia  4 2 6:16
H a k o a h  B ielsko  3 0 4;13

K R O N I K A  K R A K O W A

Aresztow ania
Policja krakowska aresztowa­

ła Izaka L Jba Krama, lat 23, 
zn kradzież futer karakułowych 
damskich, wart. 800 złotych na 
szkodę nieustalonego właścicie­
la.

Wojciecha Mrozowskiego, lat 
29, zamieszkałego przy ul. Smo­
leńsk L. 17, za kradzież garde­
roby oraz Ruman Michalinę, lat 
22, obsługaczkę, za kradzież 
garderoby.

Nowa ofiara Wisły w Krakowie
Wczoraj około godz. 17-ej 

kąpiący się w Wiśle od strony 
ul. Bernardyńskiej pod Wawe­
lem Aleksander Burdyk, lat 35, 
robotnik Zakładu czyszczenia 
miasta, zam. przy ul. Brackiej 8 , 
zaczął tonąć. Z pomocą pospie­

szyli tonącemu kąpiący się, nie­
stety, nie udało się nieszczęśli­
wego uratować. Dopiero po 10 
minutach dzięki wysiłkom ratu­
jącym udało się wyciągnąć Bur- 
dykę na brzeg.

Wezwano natycnmiast pogo­

towie ratunkowe. Mimc zasto­
sowania sztucznego odderhaniu 
i zastrzyków, nie zdołano Bur- 
dyka przywrócić do życia.

Zwłoki przewieziono do Za­
kładu medycyny sądowej.

Tajemniczy szantażysta w Krakowie

Sędzia utonął w Wiśle
Onegdaj wydarzył się w 

Brdyujściu tragiczny wypadek 
który pociągnął za sobą sędzię 
go Weimana.

Wyjechał on do Brdyujścia i 
tam kąpał się w Wiśle. W pew­
nej chwil wypłynąwszy zbyt na 
głębię dostał się w wir i utonął.

Poszukiwania w rezultacie 
przyczyniły się do wydobycia 
zwłok, które przewieziono do 
Bydgoszczy.

Laksufowy d6m schadzek 
pod szyldem  „ Magazyn 

Mód"
W dniu wczorajszym policja 

wkroczyła do lokalu „magazynu 
mód” przy ul. Piotrkowskiej 60 
w Lodzi, należącego do Sary 
Kiugm-n.

Rewizja ujawniła, iż we wy­
twornie urządzonym lokalu tym, 
pod płaszczykiem salonu mód, 
istniał „dom schadzek”. Klug- 
man została z miejsca areszto­
wana.

Aresztowanie akuszerki
Do szpitala św. Elżbiety w 

Łodzi pizywieziono chorą Kon­
stancję Wieczorek, która po 
krótkim pobycie zmarła.

Przed śmiercią chora zeznała 
iż została zniewolona przez na­
rzeczonego swego Wojciecha 
Połgrabia, który zmusił ją do 
udania Lżę z i im do akuszerki 
Marji Buczek.

Buczkowa dokonała na Wie- 
czorkównej operacji spędzenia 
płodu, co spowodowało zakaże­
nie krwi.

W związku z tem aresztowano 
akuszerkę oraz narzeczonego 
Wieczorkówny.

Samobójstwo studenta
Żółkiew wstrząśnięta została 

wiadomością o samobójstwie 25- 
letniego Józeja Lifszyca studen­
ta politechniki,

Dopiero wczoraj rano kobiety 
zbierające grzyby na Haraju, uj­
rzały z przerażeniem zwłoki 
Lifszyca, wiszące na drzewie.

Obok zwłok leżała kartka z 
napisem: „Eureka”.

Policja dokonała w Krakowie 
aresztowania pewnego osobnika, 
który przy pomocy listów z po­
gróżkami usiłował wymusić od 
drukarza Franciszka Popielaka 
i nauczyciela St. M. gotówkę. 

Aresztowany wysłał do dru­
karza Franciszka Popielaka list

z żądaniem złożenia 300 zł. we 
flaszce w oznaczonem miejscu, 
grożąc mu w razie niespełnienia 
rozkazu „śmiercią okrutną".

Napastowany doniósł o tem 
policji, która wysłała wywiadow­
ców. Tajemniczy osobnik nie 
zjawił się jednak po złożony

okup. Aresztowano go dopiero 
przy drugiej próbie szantażu na 
nauczycielu St. M. od którego 
żądał 50 zł. okupu. Nazwisko 
szantażysty, ze względu na to ­
czące się śledztwo trzymane jest 
w tajemnicy.

Porucznik zamordowany przez żonę
Wczoraj około godz. 3 nad 

ranem zaalarmowano prokuratu­
rę w Krakowie doniesie! "em o 
ponurej zbrodni, której oiiarą 
padł dzierżawca dóbr w Korze- 
ianach koło Zabierzowa, por. 
Ksawery Szczeniowski.

Po otrzymaniu tego  doniesie­
nia wyjechał na miejsce proku­
rator dr Stawarski, prof. dr. 
Olbiycht, sędzia śledczy oraz 
komendant powiatowy P.P. kom.

Hubert, którzy prowadzą na 
miejscu dochodzenia-

Jkk się dowiadujemy, ustalouo 
ponad wszelką wątpliwość, że 
sprawczynią zbrodni jest żona 
zamordowanego Helena.

Od dłuższego czasu Szcze- 
ńiowscy żyli w niezgodzie. Kiedy 
onegdaj wieczorem wrócił Szcze­
niowski do domu z Krakowa, 
doszłu między nimi do bardzo 
poważnej kłótni, podczas której

Szczeniowska miała zażądać, by 
mąż jej więcej do domu nie 
przyjeżdżał. W pewnej .chwili 
dobyła rewolweru i z odległości 
trzech kroków strzeliła do męża 
kładąc go trupem na miejscu.

Huk wystrzału zaalarmował 
służbę, która zawiadomiła o za­
bójstwie policję i władze prok.

Szczeniowską narazie areszto­
wano i odstawiono w dniu wczo­
rajszym do Krakowa.

T eatr n ie ja k i  : „ S e ia m ie  otw órz się i"

ItiirtRr kii hkoisiirt
Adria: „T oboggan" oraz „C o mój nr..i i  
robi w nocy"
A t l a n t i c  „Slcrudziono miljonura" o- 
raz „K u szen ie  iza tan a" .
A p o l l o  ,F ieśń  serca" .
B a g a t e l a :  „Uw ielbiana" o ia z  rowja 
iiG a d iim  z naiai' ,
C t n  i o l n i n z . '  „N ia  b edziezz kurty, 
zaną".
P r e u i e u : „ P o g rzeb  ś. p. M arzzaiki 
P ilsu dsk iago"
S ok ó ł „P rzeor K ordecki — obrońca  
C zęsto ch o w y "
S ło n k o : „ W  obron ie  prawa" oraa  
„ D i : ‘w .-  dom", 
a w if  „Nędznicy".
» _ .n J  i„: „C złow iek  jezt grzeszny" . 
u Ju iu ch a  „D la  C iabie śpiewam'* na 
estra d sio  L aon V rry iez  
W anda: ,,Tu rząd zi a im o .
Iw .z a :  „H rab in a  M onte Chriato" 

Fo^oplastikoa S z c ze p a ń sk a  „ B r a zy l­
ia" S en a ck a  „K airo‘\

Radjo

Generał Mond opuszcza Kraków
W Krakowie rozeszły się nie­

potwierdzone narazie pogłoski, 
że komendant garnizonu kra­
kowskiego generał dywizji Ber­

nard Mond opuszcza Kraków.
Wedle jednej wersji, generał 

Mond powołany zostanie na do­
wódcę korpusu w jednym z wo­

jewództw centralnych, według 
drugiej dotychczasowy komen­
dant garnizonu ki akowskiego 
przejdzie do służby cywilnej.

Skazanie kupca krakowskiego
Sąd okręgowy karny w Kra­

kowie rozpatrywał wczoraj spra­
wę Izraela Lehra, kupca z Kra­
kowa, handlującego mąką.

Oskarżony Lehr zakupił w 
grudniu ub. roku od niejakiego 
Scherman* mąkę za kwotę zł.

2.070 z tem, że gotówkę mii ł 
Lehr wpłacić po 8 dniach.

Gdy termin minął, Scherman 
upomniał się u Lehra o należną 
kwotę, której Lehr nie chciał 
zwrócić, tłumacząc s ę, że nie 
wie co się z pieniądza.', stało.

Sąd po przeprowadzonej rozpra­
wie skazał I thra na 7 miesięcy 
bezwględnsgo więzienia.

Rozpr. prze w. s. o. dr. Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr. Jarosiński, 
bronił adw. dr. Fruhling.

Iraków  G. 12.00 H ejnał 12.0S Tr. s  
1 arsz. 13.00 T ransm . z W arzz. kżJO  
Itałzka muzyka 16.00 Transm . ■ W ar­
szaw y, Poznania 1 W ilna 18.30 D okąd  
jacbać w św ię to ?  18.40 W iadom ości 
b ieżą co  18.45 M olodja w ęg iersk i*  19.30  
Transm . z W arzz. 2 0 .N  P ogadanka  
22.05 W iadom ości sp ortow e.

Nocny dyżur aptek.
r ip tek a  pod Złotym  T ygrysam  Szcza- 

p a a ik  1, pod A n io łem  Stróżem  K o­
śc iu szk i 18, pod  T em id ę D ługa 66 
pod barankiem  M ikołajska 4, N ie b ie ­
ska Starow iślna  77

P od górze  pod H y g eę  K ałw aryjzka 27

Noony dyinr lekarzy
D r. B aranow ski W łodz. Tataraki. 11 

Dr. B lasberg M aksym iljan Starow iślna  
18. D r. H erzh aitow a A nm  F iorjańsca  
47. Dr. O w czy ń a k iT a d en sz  L ubicz 34.

Targnęli się na posterunkowego
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiedli wczo­
raj na ławie oskarżonych Stani­
sław Brzozowski i jego żona 
Marja, z Bronowie Wieli ich, oraz 
Tomasz Krysia, funkcjonarjusz

pocztowy, oskarżeni o pobicie 
i znieważenie posterunkowego 
podczas pełnienia obowiązków 
służbowych.

Po przeprowadzonej rozprawie

sąd skazał osk. Brzozowskiego na 
6 miesięcy więzienia, Marję Brzo­
zowską na 2 miesiące aresztu, 
osk. Krysia na 50 zł. grzywny za 
znieważenie posterunkowego.

9-lelDia dziewczynka oiiarg potwornego norłit
Niezwykłego odkrycia doko­

nano na drodze pod wsią Cho­
ry ń (pod Łodzią), gdzie w zbo­
żu znaleziono zwłoki 9 letniej 
Jadwigi Walerjańezyk z oznaka­
mi gwałtownej śmierci.

Oględziny lekarskie wykazany 
iż tragicznie zmarła dziewczyna 
została zniewolona i potem w 
bestjalsk. sposób zamordowana.

Policja wdrożyła energiczne 
śledztwo, a dalsze badania i

wywiady doprowadziły do uję­
cia w pobliżu m. Słupcy włó­
częgi, który jest simie poszła- 
kowany o dokonanie taj po­
twornej zbiodni.

Siekierą rozplata) głowę rywalowi
We wsi Solca, gm. Pilica, pow. 

olkuskiego, między Stanisławem 
Szotą, a Franciszkiem Machał- 
skim od pewnego czasu trwały 
nieporozumienia o pannę, do 
której obaj uderzali w konkury.

Na tem tle pomiędzy nieustęp­
liwymi rywalami wynikła oneg­

daj kłótnia, a następnie bójka 
w czasie której Michalski siekie­
rą zadał Szocie kilka ciosów. 
Zmasakrowany Szota, obficie 
broczący krwią, padł nieprzy­
tomny na. ziemię.

Wezwany lekarz, dr. Model-

sk: udzielił pobitemu pierwszej 
pomocy i stwierdził u Szoty 
ciężkie uszkodzenia głowy, za­
dane siekierą, wskutek czego 
nastąpiło pęknięcie czaszki.

Zbrodniczego wiejskiego „don* 
żuana” aresztowano.

Młotkiem pooił
bkewfcrną źofaę

W dniu wczorajszym do szpi­
tala olkuskiego przewieziono z 
niebezpiecznemi ranami na g ło ­
wie, zadanemi młotkiem, Julję 
Sukalską, lat 22. z Boli stawi*.

Młoda ta mężatka została po­
bita przez swego 70-letniego 
męża, starca, za wybryki, któ­
rych dopuszczała się za plecami 
siwego starca.

Stan ofiary jest poważny i bu­
dzi ebswy o życie. Ns temat 
ten krąży w^okoiicy szereg gor­
szących wersyj.

Straazna śmierć starca 
pód kołami* lokomotywy
Służba kolejowa znalazła ns 

szlaku kolejowym T czew - -Łas­
ko wiec w pobliżu stacji kolejo­
wej Chajewo pod Tczewem po­
między torami w straszny spo­
sób zmasakrowane zwłoki nie­
znanego staica.

Sprostowani*
' W zw ięzku z notatkę jaka akazala  

si na lam ach P . T. Dziennika w Wrzo 
170 odn ośn ie  do zajścia jakie m iało  
miejaca w kawiarni S izan zt, w tokn  
k tó reg o  niżej pedp isany zoatał „po­
liczka .janym,<upri zza podpisany z p o ­
wołaniem  się  na § 19 ust. prasowaj o 
zam ieszczen ie  nin iejiz j f o  iproztow aaia;

„ N ie  jast praw d ę, aby M arjae J a fu -  
aińsk i w yrażał s ię  dnia 16 ezarw er  
1935 o g o d z . 8  i pół w ie cz o re k  w k a ­
wiarń B.sanza njemnie o rodzinia k o ­
gokolw iek  i jakoby z tej przyczyny  
z o sta ł przez p ew n ego  o b y w a te le  
spoliezkow anym , w ob ec  czeg o  wydarzył 
się  „niezłychany ik an d a l" , natom iast 
prsw dę jest, śo  ns p rzeb yw sjęcogo  *u- 
pełało  spokojn ie w iow arsyatw ie w kry­
tycznym  cza z ie  i m iejjcu  w kawiarni 
'Biaanza M arjinn J a g u siń sk ieg o , napadł 
ad tylu w sp o só b  p r zew id z ieć  z ię  Bia­
dający p. P iaaeek i i uderzył Marjana 
Jaguzińzkiege z pr iyezyn  dotąd niewia* 
dowyeL w g łow ę, na co  Marjan Jagn- 
sińsk i bazw łoeznie zareagow ał, po k tó- 
rem to  zajśeiu P ia seck i z kaw iarni na­
tychm iast s ię  u lotn ił. Praw dą jeat w re­
szc ie , żo w zw iązku z powy: asen zaj­
ściem  w d rożyła  dochod zen ia  Policja  
Puńatwowa p rzez  Komizairjaty I i II. u 
nadto Marjan Jaguaiuski skiarował p rze ­
ciw  P iazack iem u ozkarżanie o zniew a­
g ę  do sądu, g d z ie  ipraw a zaajet ic 
zwój ep ilog" . Marjan Jagu*ińtki
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Drobne 15 groszy zs wyraz
Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173*02.


